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*a codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
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cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koion. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya, ^m inistracya, D rukarka 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.
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Ceny ogfoszeA.
O głoszenia (Inseraty) za J wiersz
petitowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lu t 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit 6 0  haL 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i Łp. wiadomości p o i Kor. z ł  wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyra :y kpń>“ 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 b- 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów me zwraca ai j.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: t tłrkcyl SI jw a Polskiego we 1 wowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma ogłoszenia i rek'ai»acye 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A ćm im stracya S łow a P olsk iego  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Admi istraoyi 740.
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Znam ienny objaw.
Rozruchy w Hamburgu, do których powód dała 

dem onstracya w spraw ie reform y wyborczej i rozm iara­
mi swymi i zwłaszcza charakterem  odróżniają się s ta ­
nowczo od zdarzających się niekiedy w wielkich m ia­
stach Europy awantur ulicznych na tle politycznem.

Nie obchodzi nas fakt, k to  walkę wywołał, de­
monstranci czy policya, zaznaczam y tylko, że tłum 
w Hamburgu atakow ał policyę drągam i żelaznymi, o b rz j-  
cał kamieniami, strzelał i budował barykady, wreszcie, 
co ważniejsza, niszczył latarnie gazow e i wozy tram w a­
jowe, wybijał szyby i rabow ał sklepy.

Słowem, tłum robotniczy ham burski zupełnie przy­
pominał tłum warszawski, a naw et w pewnych w ypad­
kach (rabowanie sklepów i usiłowanie podpalania do­
mów) tłum moskiewski lub kijowski.

Pow tórzyły się w Hamburgu te  sam e objawy zdzi­
czenia i swawoli, k tóre publicyści europeiscy a zwłaszcza 
nietmeccy, przypisywali barbarzyństw u Moskali i nawet 
Polaków.

O kazało się jednak, co zresztą było oddaw na wia- 
domem i co tylko wypadki ham burskie przypomniały, 
że w społeczeństwach cywilizowanych znajduie się liczna 
w arstw a ludzi, moralnie i um ysłowo zdziczałych. Dla tej 
warstwy Niem cy wymyślili nawet nazwę osobną „Lum- 
penproletariatu“ . Cywilizacya powierzchowna, polegająca 
na umiejętności czytania i pisania, nie łagodzi tego zdzi­
czenia, które wytwarzają warunki współczesnego życia, 
współczesnego industryalizmu.

W barbarzyństw ie m oskiewskiego tłum u, dzikiem 
i pierwotnem , odzywa się czasem zwierzęca dobro- 
duszność niedźwiedzia. W w ybrykach tłum u w arszaw skie­
go uderza obserw atora przedcwszystkicm  popęd do 
zuch vałcj i okrutnej niekiedy swawoli. Ale kto widział 
ten tłum nawet w chwili największego podniecenia, za­
uważyć w nim musiał rysy pewnej rycerskości i, cho­
ciaż wydać się to może dziwnem, właściwej usposobie­
niu polskiemu uprzejmości.

Natom iŁst proletaryusz europejsk' a zwłaszcza 
niemiecki, w dzikości swej jest bezduszny, jak autom at, 
i bardziej moralnie znieprawiony, iiż jego 'w schodn i są- 
siedzi.

Niewątpliwie w rozruchach na ulicach Ham burga 
tak liczny w tern mieście lum pen-prcletaryat wziął 
główny udział. Ale nie on tylko bił się z policyą, bu­
dował barykady, niszczył wozy tram wajow e i rabow ał 
sklepy. Do wybryków dala się pociągnąć i znaczna 
część pracującej, skupionej pod sztandarem  socyalisty- 
cznym rzeszy robotniczej.

ł ten fakt właśnie jest znamiennym. Cywilizacya 
opiera się na rozpowszechnionem  w masach ludowych
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(Ciąg dalszy).

Czy wszyscy mężczyźni, kochi.iący jakąś kobietę, 
przechodzą katusze skąpca, lękającego się o całość 
swych skarbów  ?

Stanow czo —  nie.
Pochłonięci takiem i uczuciami, niemogiiby owocnie 

pracować, tw orzyć kultury, zaobyw ać świata. Jest to  ja­
kieś wyjątkowe przeczulenie, zresztą  najzuDełniej niemę- 
skie, niegodne. Ale, zdaje sobie sprawę, że on sam ró ­
wnież nie znałby zgoła tej ro z te rk i; gdyby chodziło 
o każdą inną kobietę. Pew ny jest najmocniej, że gdyby 
się był ożenił naorzykład z Jadwigą, na mniejszy cień 
wątpliwości nie mąciłby spokoju ducha. Że każde słowo 
jej miałoby dlań wagę istotną, że stosunek ich m ałżeń­
ski uważałby za układ poważny, jako zawarty między 
ludźmi, którzy polegać m ogą na sobie w każdym wy­
padku, gdyż czyny ich i postanow ienia są  dojrzałym 
ow ocem  świadomej woli 1 rozumu.

Irena jest inna.
Jest jakaś dziwna, chimeryczna, nieuchwytna. Jest 

jakby nieodpowiedzialna za swoje myśli, czyny —  za 
sw< 'je odruchy fantastyczne i nieobliczalne.

N iepoaobna jej określić, jako indywidualności o pe­
wnych cechach osobniczych, ale zda się, że jest czaro- 
dzieisk.em zaklęciem mamiących zmysły najwyższych po ­
wabów niewieścich.

poczuciu karności społecznej i potrzeby ładu i porządku. 
Rosya nie dlatego jest krajem barbarzyńskim , że znaj­
duje się w niej motłoch, skłonny zarowno do dzikich 
wybryków chuligaństwa, jak do bezmyślnych wybryków, 
niszczycielstwa rewolucyjnego, ale d la teg o ,, że we wszyst­
kich warstwach społeczeństwa te pierwotne instynKty 
biorą górę, że poczucie karności wewnętrznej nie istnie­
je tam  wcale.

T o  poczucie karności rozluźnia się niewąipliwie
i w społeczeństwach europejskich pod wpływem w zra­
stającej agitacyi rewolucyjnej, zarówno politycznej, jak 
społecznej.

Przewidywano słusznie, że wypadki w Rosyi wy­
w ołają pośrednio lub nawet bezpośrednio w zrost agitacyi 
rewolucyjnej w Europie. Widzimy to już w naszym Kra­
ju w coraz jaskrawszych i zuchwalszych wystąpieniach 
hajdam arzyzny rusKiej. Zaburzenia w Niemczech, zw ła­
szcza zaś rozruchy w Ham burgu świadczą o oddziały­
waniu pośredniem rewolucyi rosyjskiej na zachow anie się 
socyalistów  niemieckich.

D em okracya socyalna niemiecka składała w pra­
wdzie w wystąpieniach odświętnych hołd hasłom rew o­
lucyjnym, w realnej jednak działalności stała na stano­
wisku ewolucyjnem i rozw ażną, um iarkowaną swoją tak­
tyką wyróżniała się nawet od pokrewnych stronnictw  
w innych krajach, we własnej zaś o rganizacyi przestrze­
gała zasad surowej Karności.

Czy okaże się zdolną do utrzym ania sw ego do­
tychczasow ego charakteru, gdy wrzenie rewolucyjne 
w masach robotniczych niemieckich zapanuje nad po­
czuciem potrzeby zachowania ładu i purządku spo­
łecznego, gdy odezw ą się w tvch masach tłum ione tre ­
surą państwowa i społeczną instynkty pierwotne, gdy 
hasła rewolucyjne, tym iinstytfLło™ odpow iadające, za­
brzm ią rozgłośnie.

Rozruchy w Hamburgu wykazują, ze ta  ewentual­
ność jest i w Niemczech możliwą. Rzecz jasna, że z te ­
go poiedyńczego faktu nie m ożna wysnuwać daleko 
idących przypuszczeń i wniosków. T o jest tylko objaw 
współczesnego stanu rzeczy, ale objaw nie wyjątkowy, 
owszem, bardzo znamienny. 1 dlatego właśnie szczególną 
zwracam y na niego uwagę. W stosunku naszym do Ro­
syi nie zwracaliśm y należytej uwagi na tego rodzaju 
objawy i dlatego wszystko, co się tam  dziś dzieje, by­
ło dla naszego społeczeństwa niespodzianką zupełną. 
Jak się ta m eopatrzność okazała w skutkach szkodliwą, 
dowodzić nie trzeba. Tem bardziej więc baczną uwagę 
zwracać powinniśmy na objawy analogiczne w Niem ­
czech.

T o są  niewątpliwie sym ptom aty choroby, nurtują­
cej organizm  państw a i narodu niemieckiego. Energiczna 
„kuracya“ adm inistracyjna może je usunąć, tj wpędzić

wewnątrz organizm u, ale po jakimś czasie wystąpią one 
znowu. Kilka lat temu wszelkie przewidywania rewolu­
cyi i anarchii w Rosyi nasi politycy, jak zresztą i 
wszyscy inni, nazywali w prost niedorzecznemi fanta- 
zyami.

Ustrój państwowy i społeczny Rosyi wydawał się 
tak trwałym i silnym, jak dziś wydaje się trwałym i sil­
nym ustrój państwowy Niemiec tym wszystkim. któ"zy 
niezdolni są umysłem swoim sięgnąć ao  głębi. Najbliż­
sza przyszłość może zgotow ać nam niespodziankę, 
w skutkach o wiele donioślejszą niż rosyjska, chociażby 
więc z tego ostatniego względu powinniśmy być czujni

Zły doradca.
W iedeń, 18 stycznia.

(A) Pan baron Gautsch i dr. Kram arz nie małą 
szczęścia Pom ysł wprzągnięcia Koła polskiego i N iem ­
ców w rydwan swych planów był zanadto genialnym, 
ażeby się mógł powieść ministrowi i jego doradcy.

Chcąc przecież zrozumieć rodow ód owych planów, 
należy spojrzeć za kulisy parlam entarne. Dzieją się tan.) 
rzeczy znamienne. Informacye i pogłoski o przygotow u- 
jącem się zbliżeniu między Niemcami i Polakam i odpo­
wiadały rzeczywistości. Dzisiaj —  na podstawie intor- 
macyj jak najwiarogodniejszych —  możemy te  w iado­
mości rozszerzyć.

A więc między Niemcami i posłami polskimi od ­
bywa się wymiana myśli oraz poglądów politycznych. 
Ta wy miana myśli na razie nie obowiązuje do niczego. 
Jest to  jednak objaw pocieszający, że po tylu latach 
rozbicia Izby poselskiej na luźne, w rogie sobie, unika­
jące siebie watahy zwolna zaczynają stronnictwa z sobą 
mówić nie na kom endę albo na prośoy rządu, lecz 
z własnej woli. Równocześnie podobna wymiana myśli 
odbyw a się między posłam i kierującymi polskimi i tymi 
posłami czeskimi, a nawet młodoczeskimi, którzy nie 
podzielają planów, sympatyj i antypatyj dr. K ram aiza , 
oraz ootępili ustęp jego mowy z dn. 5 października 
1905 r., odnoszący się do Galicyi.

Trudno mówić o faktach dotykalnych tam , gdzie 
istnieje tylko wymiana myśli. W podoDnym wypadku, 
jak powyższy, może być inowa tylko o wrażeniach.

Wrażenia, wyniesione przez polityków polskich 
z tej wymiany myśli są  pomyślne dla parlam entu, dla 
stronnictw  poszczególnych, dla dążeń autonomicznych, 
a zatem są niepomyślne dla tych planów, które panu 
baronowi Gautschowi podsunął dr. Karol Kramarz.

O siągnięto mianowicie w obozie polskim w raże­
nie, że Czesi, a naw et w iększość m łodoczechów jest 
go tow ą poprzeć program  polski rozszerzenia autonom ii

Tom asz od chwili kiedy ją ujrzał poraź pierwszy 
w kawiarni, jakby zjawisko nadprzyrodzone, ciągnące go 
fata 'nie w sfery tajemniczych przeznaczeń, nie może do ­
tąd pozbyć się tego wrażenia. O d chwili, kiedy ją po­
siadł w namiętnym uścisku, m a wrażenie, że roi sen 
długi, często przykry, męczący, to  znów pełen mewy- 
słowionej rozkoszy.

Ale sen ten przerw ać się musi —  musi nastąpić 
przebudzenie.

Tom asz przecierał nieraz oczy i spraw dzał, czy 
sen nie pierzchł jeszcze. Tuiąc w ram icnach jej w ytw or­
ną postać, pieszcząc ,ej ciepłe, rozkoszne, drgające pul­
sowaniem  krwi ciało, drżał z obawy, że rozwieje się 
nagle w nicość, jak miraż ułudny.

Widząc ją rano  uśpioną spokojnie u swego boku, 
dziwił się, te  jeszcze dotąd nie utracił skarbów  swoich.

—  Gdyby ją miał utracić!
W m iarę oddalania się od domu, niepokój w zrasta 

coraz bardziej.
—  Co to  jest ? co to  znaczy ?
Czuie n ieprzepartą potrzebę zawrócić, wejść do 

domu i... uspokoić się.
—  Oczywiście —  tłum aczy sobie —  byłoby to  

niezawodnym 'środkiem  na idvotvczne przewidzenia, 
gdyż nie ulega wątpliwości, że nic nie grozi z tej s tro ­
ny. O t, dzieciństw o!

Uplanował sobie, że wróci pod pozorem  zabrania 
jakiego nieodzonego instrumantu, ale zjawiło się nagle 
uczucie wstydu przed sam ym  sobą i narazie poskrom ił 
tę  nierozsądną zachciankę. Złe myśli nie opuszczały go- 
jednak bynajm riej. Bezładne ataki fatalnych przeczuci 
odpierał logicznem rozum ow aniem .

D orożka, klekocząc m onotonnie, nagle zeskoczyła 
z rów nego bruka drew nianego i zaczęła trza; kać z ha­
łasem  o grube kam ienie uucy podmiejskiej. Jak  gdyby

w taki turkotu tego, złe myśli uderzyły szturm em tak 
gwałtownym , tak zgiełkliwym, że ro z jm  stracił całko­
w itą odporność.

Tom asz, nie zdając sobie spraw y z tego. co robi. 
porw ał się nagle z sieazem a i szarpnął silnie dorożka­
rza za łokieć.

—  W racamy 1
D orożkarz spojrzał nań niepewnie, cm oknął na ko­

nie, skręcił na miejscu i powóz toczył się znowu m ono­
tonnie po "ównym bruku Tom asza lednak ju i to  nie 
zdołało uspokoić. Jakaś furya okropna chwyciła go za 
gardziel. 1

—  Prędzej —  wołał —  predzej.
W oźnica zac in a ł, konia, w strząsał lejcami, ale To 

masz niecierpliwił się ciągle i przynaglał do pośpiechu, 
wreszcie, nie m ogąc oosiedzieć w powozie, w yskoczył 
i biegł piechotą.

—  Poczekać przed domem —  rzucił dorożka­
rzowi.

Zdawało mu się, że słyszy głos potężnego dzwo­
nu, bijącego na trwogę, że widz: krwawe płomienie po­
żaru nad dachem własnego domu. Nie myślał już o  szu­
kaniu pozorów nagłego powrotu. Pęaził zdyszany po 
•'chodach, aż aopacł drzwi mieszkania Szarpną! klamkę.

Cisza.
Widocznie nie było Służącego w przedpokoju
Wyjął klucz z kieszeni i drżącą ręką podnosił za­

trzask, ale drzwi nie otworzyły się. Zaklął pieuem ie 
Coraz bardziej niecierpliwiąc się, powtórzył tę czyn­
ność kilkakrotnie. Zatrzs.sk osuwał się z <oskotem po 
kluczu

D izw i były odwewnątrz zaryglowane.
\ ________ (O. c. n.)
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krajów koronnych. Co więcej, politycy polscy osiągną 
li wrażenie, że Niemcy nie upierają sią już dzisiaj przy 
stanowisKu bezwzględnego centralizmu. Przeciwnie, są 
gotowi poprzeć program  autonom iczny, zm niejszający 
zakres działania Rady państw a na korzyść zakresu dzia­
łania sejmów krajowych.

Ta wymiana myśli między politykami trzech wiel­
kich grup parlam entarnych nie mogła pozostać tajem nicą 
ani dla *-ząau, ani ala dr. Kram arza. Dla obu nie był 
to  fakt pożądany. Panu baronowi Gautschowi grozi 
los hr. Taaffego z jesieni 1893 r. D r. Kram arz będzie 
musiał zawiesić na kołku wszystkie sym patye i anty 
patye ..szystkie piany pokrzywdzenia Galicyi oraz P o ­
laków i powrócić mimo woli pod sztandar au tono­
miczny.

Celem uniknięcia tego  losu prezes m inistrów  
i jego doradca skum binowali plan wciągnięcia hr. Dzie- 
duszycKiego do g ab in e tu : plan tani. Koło polskie bo­
wiem, zam iast dr. P iętaka, dostałoby tylko inną osobę 
na mmistra galicyjskiego, wzamian zaś m usiałoby po ­
pierać wszystkie plany i roboty  rządu. Równocześnie 
dr. Kram arz chciał zagłuszyć skrupuły autonom iczne dr. 
Pacaka pow ołaniem  go w miejsce dr. Randy, Dla de­
koracyjnego etektu, który często pom aga w polityce do 
zasłonięcia treści właściwej, miał zostać niemieckim mi- 
m strem -rodakiem  dr. D erscha tti.

Plan był genialny i bardzo tani. Jego autorzy 
'iczyli na am bicyę jednostek i na naiwność przeciwni­
ków. Źle to o nich świadczy. Człowiek rozważny taksu­
je*-zawsze rozum  przeciwnika możliwie najwyżej. P o ­
dobnego rodzaju ostrożność chroni od rozczarow ań 
i omyłek, które w życiL politycznem mszczą się z dwa 
razy większą siłą, niż w stosunkach prywatnych.

baro n  G autsch, idąc za radam i dr. Kram arza, 
popsuł spraw ę w zasadzie bardzo d o b r ą : reform ę wy­
borczą. Dzisiaj wódzi, że d roga na k tórą wkroczył, do­
prowadzi go do jpadku . ProDa ratow ania się także za ­
wiodła. D rugą zatem  powinien podjąć już bez dr. K ra­
marza i bez jego rad ; niech ukształtuje reformę wy­
borczą w duchu autonom icznym , w duchu spraw iedli­
wości narodowej, kulturalnej i spo łecznej! Wówczas 
straci może przyjaźń dr. Kram arza, lecz pozyska po ­
parcie w siystkicn narodów  w państwie.

G ra w arta św iecy !

Wobec reformy wyborczej.
R udki, 15 stycznia 1906.

Ks. S tetan  Onyszkiewicz, gr. kat parocn z Chi- 
szewic, osławiony swoimi gwałtownym i w jstępam i i 
agitacyą w czasie wyborów  do Sejmu i Rady państw a, 
usunął się po m etortunnych dla jego party i wyborach 
do Rady powiatowej w roku 1904, w zacisze do­
mowe.

D opiero genialny pom ysł bar. G autscha o refor­
mie praw wyborczych wywołał tego wodza „rusko-
ukraińskiej" partyi w tutejszym powiecie na szerszy 
świat. P rzy pom ocy dzielnych m ołojców, księży i m ło­
dych chłopów przebiegł w przeciągu m iesiąca cały po ­
wiat rudecki, „ustroił" kilkanaście wieców i rozrzucił
setki broszurek Longina Cegielskiego pod ty tu łe m : 
„Precz z kuryami, precz z panowaniem  panów, niech 
żyje powszechne, bezpośrednie, równe i tajne praw o 
głosowania! “

Zgodnie z treścią tej broszurki, w której autor 
na stronie 36 zapewnia, iż „Rusini gotowi ziobić bunt, 
a ruscy chłopi gotow i chwycić za cepy i kosy tak sa­
mo, jak w R osyi", głoszono św iętą wojnę przeciw ży­
wiołowi polskiemu, a gdyby i to  nie pom ogło, zag ro ­
żono na wiecu w Rudkach w dniu 5 grudnia 1905 od­
bytym , iż Rusini zrob ią tak , jak w Rosyi, „z dworów 
czerwone m orze, a  łuna pożarów  kraj obejm ie".

Dzięki tej, nie przebierającej w środkach agitacyi, 
doszły w naszym powiecie ciemne masy ruskiego ludu 
wiejskiego już do tego  stopnia naprężenia, o którym  
m arzy „Diło* w artykule p. t. „Kolendujmy na fun­
dusz bojow y" (N r 286 z 6 stycznia 1906), pisząc na­
stępujące słow a : „M anifestacyjna kam pania o  reform ę
w yborczą dobiega do końca, ale i musi dojść do swego 
wierzchu. M asy nasze, rozkołysane jakby falujące w zbu­
rzone m orze, ale one muszą dojść tam , gdzie w razie 
potrzeby zrodzi się sam a z siebie l a w i n a  c z y n n e j  
s a m o o b r o n y  m a s " .

A gita.orzy ruscy wysuwali wszędzie na wiecach 
na pierwsze miejsce spraw y socyalne i wykazywali po­
krzywdzenie cnłoDÓw, którzy przez rzekom o niespraw ie­
dliwe zaklasow anie gruntów  płacą rocznie za panów aż 
7 milionów koron podatku gruntowego, którzy niesłusznie 
płacą Dodatek dom owy od swych Dudynków, m ają dro­
gą sól, a nizkie wynagrodzenie za pracę na gruntach 
dworskich, a wreszcie posiadają mniej ziemi jak pa­
nowie.

Poniew aż te wszystkie krzywdy i biedy miało, we­
dług zapewnień agitatorów , usunąć niezawodnie po ­
wszechne praw o głosow ania, p"zeto starano  się w ten 
^posób zjednać dla tej spraw y także w łościaństwo pol­
skie tutejszego powiatu.

A polscy włościanie stanow ią w rudeckim powie­
cie wcale znaczną siłę i przewyższającą kilkakrotnie cy­
fry, jakie w tym względzie zapodał co do rudeckiego 
powiatu jakiś obskurny statystyk w „D ile“ z 12 sty­
cznia 19043 w artykule „o  mniejszościach polskich we 
wschodniej Galicyi.

W edług urzędowego spisu z roiOi 1900  było w po ­
wiecie Polaków  24.781 czyli 35" 18 prc.. a w tern ła- 
cinników 17.828 dusz czyli 25 31 prc. ogółu ludności 
powiatu. Pięć gmin w powiecie zam ieszkują wyłącznie 
sami Polacy, a w 14 gminach wiejskich i w dwóch 
miasteczkach, to  jest w Rudkach i w .omarme, mają 
stanow czą przewagę nad żywiołem ruskim. Co do ro z ­
mieszczenia ludności polskiej po powiecie, to  w dwóch 
gminacn żyje ponad 3000  Polaków , w dwóch ponad 
2000, w czterech ponad 1000, w trzech ponad 500, 
w trzech ponad 400, w dwóch ponad 300, w siedmiu 
ponad 200 , w siedmiu oonad 100, a dopiero reszta 
jest rozrzucona w drobniejszych mniejszościach po  całym 
powiecie.

G dy się do tego doda, iż cała własność większa 
obejm ująca 43’06 prc. całej powierzchni powiatu znaj­
duje się z wyjątkiem 502 ha w rękach polskich, to  ra ­
zem z gminami wiejskiemi posiadają Polacy 62 prc. ca­
łej powierzchni powiatu.

Z  tego powodu postanowili Rusini przez wysunię­
cie socyalnych Kwestyj poróżnić włościan Polaków  
z inteligencyą polską i dworam i, aby potem  łatwiej każ­
dego z osobna pokonać.

Dzięki gorliwej pracy miejscowych poisKich tow a­
rzystw  oświatowych i ekonom icznych, te zalecanki ru­
skich radykałów  do polskiego chłopa, pozostały bez re­
zultatu. N ależało jednak raz publicznie wyjaśnić ludowi 
polskiemu ruskie balam uctw a i zastrzedz się przeciw  
herostratow ym  dążeniom ruskich radykałów .

Toż zw ołano na dzień 14 stycznia 1906 poiski 
wiec do sali Rady powiatowej w Rudkach. Wice ten 
wykazał, iż cale społeczeństw o polskie tutejszego pow ia­
tu rozum ie ważność chwili. Mimo, iż wiec zosial zwo­
łany na późną, bo aż na godzinę 4 wieczorem i mimo 
silnego deszczu, przybyło na wiec przeszło 600  o s o d  
przeważnie włościan ze wszystkich prawie gmin tutej­
szego powiatu, zamieszkałych przez Polaków . Ponadto  
stawiło się prawie w komplecie cale duchowieństwo ła­
cińskie, obyw atelstw o okoliczne i inteligencyą miejska. 
O bszerna sala Rady powiatowej i 4 pizyległe pokoje 
były literalnie przepełnione uczestnikami,

W iec zagaił były m arszałek powiatu p. A. Rayski, 
poczem zabrał głos dr. Leon Jakliński i wyjaśnił zebra­
nym, iż przedewszystkiem kłamliwym jest zarzut Rusi­
nów, jakoby Polacy sprzeciwiali się reform ie wyoorczej; 
przeciwnie, jeszcze przed wniesieniem projektu bar. 
G autscha uchwalił Sejm galicyjski w zasadzie rozszerze­
nie praw wyborczych do Sejmu. W prowadzenie jednak 
w Galicyi t. zw. „rów nego" i powszechnego prawa g lo­
sowania byłoby naiwiększą niesprawiedliwością dla pół­
to ra  milionowej ludności polskiej w Galicyi wschodniej, 
k tóraby straciła wjro.ee lokalnych większości ruskich 
wszelkie prawa wyborcze, a tern samem i faktyczna 
bardzo, znaczna większość polska w Galicyi . nietylko 
pod względem liczebnym', ale także ekonom icznym i kul- 
lurnym, zostałaby wydaną na łasnę niedojrzałej i nie- 
kulturnej mniejszości ruskiej. M ówca przestrzegł polskich 
włościan przed zgubnymi skutkami, jakieby takie prawo 
wyborcze, do którego zdobycia Rusini ich w imię rze­
komej wspólności stanowych interesów zachęcają —  dla 
nich przedewszystkiem za sobą pociągło.

Rusini, uzyskawszy przewagę w reprezentacyi p a r  
lamentarnej, przv znanej swojej nietolerancyi, zruszczyli" 
by w krótce szkoły, urzędy a wreszcie i samych włościan 
polskich we wschodniej Galicyi. Jeżeli księża ruscy na 
wiecach utrzym ują, że dziedzice m ają za wiele gruntów , 
że płacą za nizko robotników  rolnych i że z tych po­
wodów należy ich zniszczyć przez strajki i doprowadzić 
do podziału ziemi między włościan, to  zwrócić się na­
leży do nich, aby przykładem dobrym  świecili, podwyż­
szyli płacę robotnikom  na swych gruntach. Tym czasem  
są  księża ruscy, którzy nie tylko że nie płacą robotni­
kom więcej aniżeli dw ory, ale przeciwnie każą now o­
żeńcom za naukę pacierza bezpłatnie obrabiać swoje ro ­
le, a chlebem ofiarnym, na który wieśniak w pocie czo­
ła pracuje, wykarmiają nierzadko nierogaciznę.

Księża ruscy nie m ają praw a krytykow ać polskich 
panów, bo podczas gdy nikt nie słyszał, aby ksiądz ru ­
ski poniósł jaką ofiarę pieniężną dia polskich włościan, 
to  przeciwnie ci panowie odznaczają się wielką ofiarno­
ścią. M ówca przytacza przykłady z powiatu rudeckiego, 
gdzie polscy właściciele dóbr ziemskich w ostatnich 
trzech latach ufundowali 4 kościoły, które kosztow ały 
razem przeszło 100.000 koron, wybudowali i w yposa­
żyli dwie ochronki, dwie bursy dla młodzieży szkolnej, 
wyposażyli jedno nowe probostw o, przyczyniali się zna- 
cznieiszemi dobrowolnem i ofiaram i do budowy szkół, 
zakładania Kółek rolniczych i świadczyli jeszcze wiele 
innych dobrodziejstw  nietylko ludowi polskiemu, ale 
i ruskiem u. Tak n. p. hr. Karol Lanckoroński wybudo­
wał i uposażył własnym kosztem  ruską szkołę w Brzeź- 
cu, ofiarował bezpłatnie budynek na szkołę w Kołodru- 
bach, przyczynił się znaczniejszym datkiem do budowy 
cerkwi w Kornarnie a hr. Kazimierz Badeni darow ał 
nawet budynek dla Czytelni „P rośw ity" w N ow osiół­
kach gościnnych.

Są zacni i czcigodni duszpasterze obiządku gr -kat., 
jednaKOwoź za dużo dziś jest między nimi agitatorów , 
którzy zapom inając o tern, że są „kapłanam i Chrystusa", 
który każe im głosić milosć i zgodę, sieją w koło sie­
bie nienawiść. W końcu postaw ił m ówca rezolucyę, 
przyjętą przez ooecrych hucznymi oklaskam i: „W iec, 
uznając potrzebę rozszerzenia praw  wyborczych, sprze­
ciwia się stanow czo takiej reform ie w y b u rz e j, k tóraby

ukróciła obecne słuszne praw a narodu polskiego w G a­
licyi".

N astępny mówca, dr. Al. hr. Skarbek, m arszałek 
powiatowy, uzasadniał ooecne poKrzywdzeme Galicyi, 
k tóra licząc 28 pr. ludności całego państwa, ma przy­
znane zaledwie 14 prc. m andatów  do Rady państwa. 
Jeżeli Niemcy i Czesi, którzy w pierwszym rzędzie ko­
rzystali z tego pokrzywdzenia, podzieliwszy się zrabo­
wanymi Galicyi mandatam i, chcą prawo w yborcze re­
form ow ać, to  powinni przedewszystkiem  naprawić wy­
rządzoną Galicyi krzywdę M ówca postaw ił następującą 
rezo lu cy ę:

„W iec uznaje jakc najpilniejszą reform ę wyborczą, 
naprawienie wyrządzonej Gaiicyi przez obecną ordynacyę 
w yborczą krzywdy i dom aga się przyznania Galicyi na­
leżne' 'jej ze względu na liczbę ludności 23 prc. czyli 
120 mandatów  poselskich do Rady państw a". Rezolucyę 
pow yższą przyjęli zebrani z niebywałym entuzyazmam.

W końcu przemawia! p. Bieniedzki w sprawie usa­
modzielnienia Galicyi. N a p>odstawie bardzo bogatego 
m ateryału cyfrowego i przez przytoczenie licznych fantów 
z hlstoryi kraju od chwili, gdy się dostał pod berło 
HaDsburgćw, udowodnił mówca, iż obecną nędzę Gali­
cyi spow odow ał nie, jak to  utrzym ują agitatorzy ruscy, 
„kuryalny system wyborczy i rządy polskiej kuk i“, —  
ale wiekowe system atyczne zaniedbanie i ekonomiczny 
wyzysk kraju ze strony absolutnych centralistycznych 
rządów  niemiecko-czeskich, które po zaprowadzeniu kon- 
stytucyi trw ają nadal pod form ą czesko-niemieckiej par­
lamentarnej w iększości. Rządom tych obu narodowości, 
ma Galicya do zawdzięczenia system atyczne zabijanie 
przemysłu krajow ego przez konkureneye zachodnich fa­
bryk, przez przydzielanie obcym fabrykantom  galicyj­
skich dostaw  rządowych, niesprawiedliwe i niekorzystne 
dla nas taryfy kolejowe i d a , nieuregulowane rzeki, n ie ­
dostateczną ilość komunikacyj kolejowych i drogowych, 
ucisk podatkowy i inne tym podobne dobrodziejstwa. 
D latego też mylnem jest tw ierdzenie apostołów  powsz. 
pr. glosowania, którzy twierdzą, że z jego w prow adze­
niem zniknie wszelka nędza i bieda w Galicy.

Przecież powsz. pr. głosow ania, które niewątpli­
wie, jak to zresztą jest jego celem, doprowadzi do 
rozbicia jednolitej obecnie reprezentacyi Galicyi w par­
lamencie, osłabi jej stanow isko  wobec czesko-niemieckiej 
spółki i zapewni tej ostatniej jeszcze większą bezkar­
ność w wyzyskiwaniu Galicyi.

Jedynie zaprowadzenie szerokiego sam oiządu w G a­
licyi na wzór W ęgiel, byłoby zdolne ucnromć ją od 
aalszego wyzysku i umożliwić jej rozkwit ekonom iczno- 
społeczny. O dnośną rezolucyę mówcy przyjęli wszyscy 
obecni, z wyjątkiem kilku ruskich radykałów , którzy się 
przypadkiem  na sali znaleźli. P ro iest ten byłby spro­
wadził dla nich przykre następstw a, ponieważ najbliżsi 
Dardziej krewcy sasiedzi pragnęli im w dobitny sposóD 
okazać swoje niezadowolenie. Tylko natychmiastowej 
interwencyi rozważmejszych jednostek m ają do zawdzię­
czenia, że im ta  opozycya uszła na sucho.

Rzecz znamienna, że wszyscy inni mówcy, jacy 
jeszcze głos zabierali, występowali przedewszystkiem  
przeciw równości pow szechnego prawai glosowania, 
uważając bezwzględną równość za niesprawiedliwą, Pre- 
zydyum wiecu zakom unikow ało uchwalone rezolucye 
telegraficznie prezydentowi ministrów i prezesowi Koła 
Polskiego w Wiedmu

Wiec trw ał 2 i pół godziny, Z  pieśnią „Jeszcze 
Polska nie zginęia", rozeszli sie uczestnicy do domów, 
unosząc n iezatarte wspomnienie, iż w potrzeoie staną 
wszyscy Polacy bez różnicy klas, w obronie wspól­
nych interesów narodowych.

Listy z kraju.
N ow y Sącz, w styczniu.

(Tow. Pum. Przemysłowej. — Sprawy miejskie. — Sokół. — 
Tow. Szk. Lud. — Koncert Desbergera — Żydzi. -  Ko­
ściuszko na cenzurze. — Skasowanie języka polskiego na 

poczcie.
Tow arzystw o Pom ocy Przem ysłow tj w Nowym 

Sączu, które zerwało się tego roku raz do skoku jak 
lew, współdziałając w urządzeniu wystawy rolniczo-prze­
mysłowej, ogłosiło walne roczne zgrom adzenie na dzień 
30 grudnia 1905 r. z nader urozmaiconym program em . 
N iestety nie policzyło się T ow arzystw o ze słomianym 
zapałem swoich członków, którzy na to  zebranie nie 
przyszli, i odbycie zebrania udaremnili. O t m a m y : 
słow a... a  czyny!

M agistrat nasz usuwa energicznie ruderę starą 
obok now ego ratusza w rynku, w której mieściły się 
remizy miejskiej straży ogniowej. Zyska na tem estetyka 
wyglądu całego m iasta, no i jego zdrow otność.

W spraw ie wodociągow | miejskich Dawiła tu ania 
29  grudnia kom isya znawców, złożona z pp. protesora 
Szajnochy i starszego radcy budownictwa lungardena. 
Panow ie ci Padali dotychczasow y przebieg robót, ale 
jakim go znaleźli —  nie wiadom o, gdyż m agistrat osta­
nia spraw ę w odociągow ą grubą chm urą tajemnicy. T a­
jemnica ta Drzyczvnia się do rozgoryczenia członków 
komisyi inwestycyjnej, których się wzywa zwykle tylko 
do wysłuchania gotowych już faktów , zaziałanych bez 
ich wiadomości. M ożeby się zdało więcej św iatła w tej 
spraw ie ?

E lektryka miejska wkroczyła w stadyum  nowe
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„S Ł O W O  PO LSK IE" N r. 31 piąiek 19 stycznia 1906.

i jedynie racyonalne t. j. w stadyum  postępow ania ofer­
tow ego. S tało się to  na skutek energicznej akcyi pewnej 
grupy radnych skupionych kolo osoby p. Rom ana Pisza, 
a dzięki jego celowej i nieustającej ingerencyi.

Czytelnia M ieszczańska skupiająca w sobie sfery 
przem ysłowe i handlowe, nosi się z m yślą postawienia 
w łasnego gmachu. W ybrano w tym celu kom itet, zło­
żony z pp. Brudziany, Kmietowicza, P isza i Zabży.

W yoory do wydziełu miejskiej Kasy O szczędności 
jeszcze nie rozpisane ku nerwowemu zniecierpliwieniu 
rozm aitych pp. kandydatów .

Już to  u nas w Sączu najwięcej zajmującymi sze 
rokie sfery „działaczy11 są w ybory do instytucyj finan­
sowych. Nieźle to  jest być dyrektorem , syndykiem itd. 
itd. w jednej osoDie. —  Sprawy narodow e, społeczne, 
w ogóle takie, których sfruktyfikować nie można na go ­
tówkę, nie cieszą się taką popularnością i wzbudzają 
raczej politowanie dla „narw anych" osobniKów, m arzą 
cych o Ojczyźnie, narodzie i t. d., aniżeli żywsze bicie 
serc. Gdyby tu się zjawił jakiś Mojżesz, zacząłby od 
kruszenia okadzanego m irrą zło tego cielca.

T o w a r z y s t w o  k a s y n o w e  w Nowym S ą­
czu odbyło roczne walne zgrom adzenie dnia 29 grudnia 
z. r. —  Mimo pewnej, nieśmiałej zresztą, wodnistej 
i nieświadomej celu opozycyi wyszedł przy w yborach 
cały poprzedni wydział. Panow ie oppozycyoniści byli 
jako „lwy ryczące" za m uram 1' kasyna ; na sali stracili 
werwę, czy... racyę swej akcyi.

Tutejszy Sokół zebrał się przed świętami Bożego 
N arodzenia na tradycyjny opiatek. Życzenia członkom 
i sprawie sokolej składał prezes p. dr. Stanisław  Flis, 
potrącając o szersze idee narodow e U roczystość zakoń­
czyła m ow a p. O brzuda, który wskazał na ważność 
obecnej doby dzisiejszej i w skazał cele, do jakich dą­
żyć, oraz środki, jakimi te cele realizow ać puwinniśm y,

Wydział Sokoła uchwalił jednom yślnie nie urządzać 
tego roku żadnych zaDaw ze względu na pow agę chwili 
obecnej i w ystosow ał zaproszenie do innych tow arzystw  
miejscowych, aby powzięły uchwały takiej samej treści.

Odbyły się tu w bieżącym miesiącu dwa przed­
stawienia „Żywej szopki" Tetm ajera i in. staraniem  
Sokoła. W ytworne nowe dekoracye pędzla tutejszego 
m alarza p. Broszkiewicza i umiejętna gra am atorów  
złożyły się na to, iż przedstaw ienia te cieszyły się nie- 
bywalem powodzeniem . N a ogólne żądanie zostanie 
szopka jeszcze dwa razy wystawioną.

K o ł o  P a n i e n  m iejscowego T. S. L. odegrało 
w Sokole „Skalbm ierzanki" Kamińskiego. W ykonanie 
było wytworne i przynosi zaszczyt pp. am atorkom  i 
am atorom , oraz reżyserowi p. Herm anowi Z resztą je­
dnak T. S. L. nie daje widomych znaków życia, pracu­
jąc więcej intra m uros.

P. Henryk D osberger, nauczyciel muzyki, dał na 
trzydziestoletni jubileusz swej pracy zawodowej w N o­
wym Sączu koncert ania 4 stycznia przy współudziale 
barytonisty  p. prof. Czei baka i in.

K onceitant był przy tem peram encie, gra była gład­
ka i umiejętna, to  też oklaski nagrodziły zasłużonego 
jubilata. N iestety publiczność nasza nie zgrom adziła się 
taK, jakby ze względu na zasługi p. D esbergera spo 
dziewać się należało

W Nowym Sączu nie słychać nic o żydach-Pola- 
kach. Są żydzi-socy aliści, żydzi syoniści, żydzi-hasydzi; 
Polaków  ani na lekarstw o ; a chciałbym serdecznie, aby 
mi w tym kierunku zgryźliwy pessymizm zarzucono. 
Tow arzystw a polsk.e —  z wyjątkiem kasyna i w mi­
kroskopijnym rozm iarze : T . S. L. —  nie wykazują
prawie zupełnie żydów. N aw et ze Sokoła urządzili oni 
secesyę i jeżeli się nie mylę, tylko 2 aruhów  należy do 
wyznania starozakonnego. N a ulicach i w sklepach ro z­
brzm iewają dźwięki żargonu lub n iem czyzny; jednostki, 
posługujące się i w swoim domu językiem naszym, na 
palcachby policzyć się dało. N asi żydzi abonują gazety 
niemieckie, piszą po niemiecku, lub w żargonie i nadaią 
miastu obcą tizyognomię. A przecież żyją na polskiej 
ziemi i powinniby się poczuwać... przynajmniej do pe­
wnej polityki. T eraz koło osób dwóch ludzi z uniwer- 
syteckiem  wykształceniem pp. dr. Silberm anów grupują 
się syoniści. Tow arzystw o ich „E zra" urządza odczyty, 
obchody m akabeuszowskie i inne, oddzieliło się od lu­
dności polskiej odrębnym  bankiem żydowskim i t. d. 
S tw arzają mury nieprzebyte i posługują się na zebra­
niach żargonem , Który chyba do odrodzenia „narodo­
w ego" żydów przyczynić się nie może. N a wiecu syo- 
nistycznym z 7 stycznia uchwalono odrębność narodu 
żydow skiego w Galicyi, ogłoszono żargon za język na­
rodow y itp., i te  postulaty przedłożono w depeszy pre- 
zydyum Rady ministrów. Zaiste źle się odwdzięczają 
żydzi za naszą w iekową m iękkość czy sym patyę, za 
idealizowanie zydowstwa przez naszych Mickiewiczów, 
Słovjackich, P rusów , Junoszów, O rzeszkow ą, Zapolską 
i wielu wielu innych. Czyżby gościnności tej ziemi i 
szlachetności jej synów odczuw ać nie potrafili ?

W pewnej tutejszej restauracyi zawiesił właściciel 
na ścianie portret Tadeusza Kościuszki. Chodzili do re- 
stauracyi i Rusini i Niem cy-oficerowie i nikogo nasz 
nieśm iertelny naczelnik nie raził. Aż pewnego razu przy­
szedł do restauracyi pewien major, niedawno tu prze­
niesiony i oopiero jego oczy zaczęły się zalewać krwią 
na widok Kościuszki. W oła zatem w łaściciela i każe 
mu Kościuszkę uprzątnąć, bo... tam  gdzie chodzą ofice­
rowie (jak mówił p. major), Kościuszki być nie po­
winno. 1 potulny restaurator usunął naczelnika i zawiesił 
innj po rtre t, nie araźniący iż uczue p. m ajora. D o­

prawdy, nie w iadom o, czemu więcej d* j« ić  się należy : 
czy śm iałości m ajora, czy potulności pokk iego  restau­
ra to ra  ?

A nasza cierpliwa publiczność milczy i wcale so­
bie tego  dziwnego aktu potulności p. restau rato ra do 
serca nie bierze. Coby się to  działo, gdyby tak jakiś 
Polak kazał restauratorow i Niemcowi wyrzucić n. p. 
portre t B ism arka? —  N o ale my w „Szącu" ludzie 
zgodni i to le ran ln i; niech zna obcy, „jakie my delika­
tne lu d z ie " ! —  h e j !

Tutejszy zarząd pocztow y skasow ał widocznie ję­
zyk polski jako urzędowy, albowiem cierpliwie toleruje 
fakt, iż od roku biizko napisy polskie zam azano na 
skrzynkach listowych, tak że Polak (a tych tu w Sączu na 
2 0 .000  ludzi jest przeszło 19 .000) nie wie, kiedy listy 
się ze skrzynek wyjmuje. —  MożeDy szanowny zarząd 
pocztow y w Nowym Sączu wybębnił ustawę, czy ukaz, 
na m ocy którego język polski na pocztach galicyjskich 
został zakazany ?

Z Trybunału administracyjnego.
(Prawne pojęcie kościoła filialnego na tle prądów reforma- 

cyjnych 16 wieku.)
Gmina Jasieniów w powiecie przem yskim , posiada 

od 12 wieku kościół parafialny obrządku łacińskiego. 
Kiedy schyzm a iuterańska przedostała się z Niemiec do 
Polski, dał ucha nowinkom ówczesny dz:edzic Jasienow a, 
Błoński, przeszedł na protestantyzm  i skonfiskow ał ka­
tolikom  swej włości kościół i parafię na rzecz nowych 
społwyznawców.

Do parafii jasiemowskiej należała, między innymi, 
m iejscowość Tiześniów . Aby więc uczynić zadość po­
trzebom  religijnym tej gminy, nadano tam tejszem u ko ­
ść, ołowi filialnemu sam oistnosć pod względem praw  i 
obow iązków  parafialnego urzędu.

Przeciw reform acya za wpływem jezuitów  wczęta 
w  następstwie spraw iła, że katolicy uzyskali kościół 
w Jasieniowie, a proboszcz tam tejszy, Sebasfyan Zybe- 
rowicz, wniósł do Trybunału lubelskiego pozew c  uzna­
nie kościoła Trześniow skiego za filię probostw a jasie- 
niowskiego. W yrokiem tego Trybunału z roku 1644, ro ­
szczeniom pozwu przyznano słuszność. D ekretem  kró.a 
Augusta 111 z r. 1756, zobow iązany został proboszcz 
jasieniowski do udzielania kapelanowi trześniowskiem u 
pewnej dotacyi rocznej. Mimo tego wykonywał kapelan 
urząd duszpasterski niezawiśle od proboszcza jasieniow- 
skiego, chrzcił i grzebał i prowadził metryki urodzin, 
zaślubin i śmierci sam oistnie.

Poniew aż kościół w Trześniow ie, pochodzący 
z 16 w., cnyli się obecnie Ku ruinie, zarządzono Dostę­
powanie konkurencyjne. Fundacya SiKorskich, do której 
należą dobra trześniow skię, w zbraria się wszakże ucze­
stniczyć w konkurencyi, pow o łu jąc 'się  na § 10 ustawy 
krajowej z 16 kwietnia 1896 dz. u. kr. 1. 15, wedie 
k tórego osoby praw ne, uiszczające dotacye na rzecz ko­
ścioła m acierzystego, wolne są  od dotow ania kościołów  
filialnych.

Poniew aż nam iestnictwo i m inisterstwo oświaty, 
uznały kościół w Trześniow ie za sam oistną parafię i po­
leciły funaacyi udział w konkurencyi, przeto funaacya 
wniosła do Trybunału adm inistiacyjnego zażalenie, co 
do k tórego odbyła się onegdaj rozpraw a pod przew od­
nictwem hr. S d iónborna.

D r. Hleversen podniósł, jako zastępca strony ża 
ląc ej s ię , że tundacya dotychczas dobrow olnie dotow ał 
kościół trześniowski i czynić to  będzie zapewne i na 
przyszłość, lecz nie można uznać w tej mierze jakiego 
kolwiek obowiązku, gdyż kościół Jasieniowski wykonuje 
dotychczas władzę parafialną w Trześniowie.

D r. Piekarski, w icesekretarz m inisteryalny, jako 
zastępca m inisterstwa oświaty, bronił argum entów  za­
czepionego orzeczenia, a dr. Józef Zipser, jako zastę­
pca paranan trześt.iowskich, oparłszy się w określeniu 
kościoła m acierzystego i filialnego na momencie juryz- 
dykcyinym, jako jedynie znamiennym dla rozstrzygm e- 
nia kwestyi, pow ołał się na potw ierdzenie ordynaryatu 
przem yskiego, że kościół trześniowski spraw ow ał funkeye 
urzędu parafialnego.

Trybunał orzekł pu dwugodzinnej naradzie, że mia- 
rodajnem  w określeniu kościoła m acierzystego i filial­
nego jest tylko praw o juryzdykcyi, a nie okoliczność, 
iż filia pobiera dotacye z „ecclesia m atrix“ .

Poniew aż zaś ten m om ent w ciągu postępow ania 
adm inistracyjnego n.e znalazł pełnego wyjaśnienia, za 
rządził uzupełnienie dochodzeń, o ile kościół trześm ow sk 
posiada władzę juryzdykcyjną.

Wiadomości polityczne.
W ALOESIRAS.

Pragnąc utrzym ywać czytelników naszych treści­
wie a zwięźle poinform owanymi o przebiegu nietylko 
samej konferencyi —  mającej dla Europy tak doniosłe 
znaczenie, ale i ubocznych podczas mej układów, poda­
jemy w najkrótszem  streszczeniu wiadom ości, zebrane 
z pism francuskich, włoskich, niemieckich i angielskich.

Niemcy m ają wnieść ze swej strony propozycyę, 
ażeby organ izacya policyi w głębi M arokku została po 
w ierzoną jednemu z państw  neutralnych. N a to  dziś juz

odpow iada prasa francuska, że niepodobna przypuszczać' 
ażeby którekolw iek neutralne państw o zechciało przyjąć 
taki oDowiązek. Zadanie byłoby bardzo kosztowne i 
trudne, a cóżby m ogło nakłonić państw o neutralne do 
podjęcia zadania, kiedy już sam a neutralność dow odziła­
by, iż nie ma najmniejszego w tern in teresu? Ewentual­
nie, podjąwszy się, państw o nie spełniłoby sw ego zadania 
należycie. Jedna tylko Francya ma ku temu wszystkie 
zasoby m oralnie strategiczne. Francya m ogłaby w da­
nych najlepszych okolicznościach przyjąć rm ędzynaredo 
wą kontrolę nad pow ierzoną sobie policyą w głębi Ma 
rokku. Przykład analogiczny jest w organizacyi egipskie 
„K asy długow “ .

Jednemu z dziennikarzy tryesteńskich oświadczył 
m arg r. V isconti-Venosta w M adrycie, źe rola Wioch 
w Algesiras nie ogranicza się bynajmniej do pośredni­
czenia między głównemi m ocarstwam i W łochy muszą 
m yśleć ewentualnie o Tripolisfe. D elegat włoski będzie 
działał zgodnie z hiszpańsKim.

W senacie waszyngtońskim wniesiono uchwalę prze­
ciwko uczestniczeniu Ameryki w europejskich zatargach 
dyplomatycznych, G rupa senatorów , która tę uchwalę 
proponuje, w yraża obawę, iż Am eryka może zostać 
w ciągniętą do europejskich zatargów  zbrojnych. N aw et 
jeżeli pokói obecny nie zostanie zakłócony, konfereneya 
wyrządzi szkodę Stanom  Zjednoczonym , d o  wprowadzi 
precedens odbieżenia od tradycyonalnej polityki. Amery 
ka musi tak sam o umKać wszelkich zagranicznych, 
zw łaszcza europejskich aliansów.

PREZY D EN T CASTRO I FRANCYA
Francya widzi się zm uszoną podjąć bloKadę nie­

których portów  Wenezueli i odw ołać zastępcę swego po ­
sła, bo do ostatniej chwili prezydent C astrę trw a w opo­
rze przeciwko życzeniom potężnej republiki europejskiej. 
B lokada okaże się niewątpliwie skuteczną i w ystarcza­
jącą, a  pobieżny opis wypadków, które ją spow odow ały, 
przekona każdego, że Francya aała i tak już dowody 
wielkiej cierpliwości.

Rok temu z górą C astro zajął w łasność, należącą 
do francuskiej kompanii podm orskiego kablu, nie dając 
żadnego wynagrodzenia. Ponieważ jednak była pewna 
wątpliwość, czy kom pania nie istniała i nie działała 
w Wenezueli na w łasne ryzyko, rzad francuski pozosta­
wał dość obojętnym na jej skargi i żądania kum pensaty. 
Ale prezydent C astro n ie ty lko  zam knął centralną stacyę 
kablu, lecz nadto wydalił z granic kraju dyrektora kom ­
panii, p. Brun’a. W tedy iząd francuski zaprotestow ał 
przez p. Taigny, zastępcę posła. C astro odpowiedział 
w prost do Paryża, że Taigny powoduje się w całej 
spraw ie osobisią niechęcią do niego, prezydenta, że więc 
nie może rzad wenezuelski zw racać żadnej uwagi na 
przedstawienia, składane mu przez tego dyplom aTę. 
Francya oczyu iście nie m ogła pozwolić na takie obcho­
dzenie się ze swoim reprezentantem  i zażądała cofnięcia 
odpow ieazi prezydenta. C astro odpowiedział, że cofnie 
sw oją notę, jeżeli Francya cofnie swoją. Rouvier zaś, 
chcąc okazać zaufanie panu Taigny, dał mu wyższą 
rangę w dyplomatycznej służbie.

Castro tymczasem nietylko nie cofnął owej ubli­
żającej noty i nie położył końca potwarczej kam parii 
prasowej przeciw p. Taigny, ale nadto odmówił francus­
kiemu reprezentantow i zaproszenia na ofieyalne przyjęcie 
w Ca-acas. W ten sposób zerwał poniekąd dyplom aty­
czne z F rancyą stosunki.

Pozostaje atoli do rozwiązania kwestya, jak sobie 
postąpi rząd Zjednoczonych Stanów  w razie użycia przez 
Francyę środków  koercyjnych. Czy Francya naruszy za 
sadę M onroe? Bądź jak bądź, nie ma wątpliwości, źe 
W aszyngton poprze akcyę Francyi moralnie —  może 
naw et czynnie.

SERBIA I AUSTRYA.
Serbia odpow iedziała z niespodziewaną stanow czo­

ścią na żadanie Austryi —  zaniechania fiskalnego ukła­
du z Bułgaryą. Odpowiedź, zredagow ana po porozum ie­
niu się z rządem bułgarskim, oświadcza, że Serbia nie 
może w ż a d n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  zgodzić się 
na Dezwarunkowe wyrzeczenie się układu; dziwić się 
wypada, że Austrya żąda unieważnienia m iędzynarodo­
wego, już podpisanego aktu. Serbia może wprowadzić 
niektóre zm iany w paragrafach, przeciw którym  Austrya 
ma coś poważnego do powiedzenia, może równocześnie 
dać Austryi równoznaczące ustępstw a —  które muszą 
jednakże być wprzód przedm iotem  osobnych uKladów.

Co pewna, to, że —  czy Austrya cofnie swoje 
żądania, czy nie —  rezultat dla hr. Gołuchowskiego 
musi być w każdym razie iatalny, bo, albo będzie od ­
powiedzialnym za naruszony urok Austryi, albo za 
wszczęcie pow ażnego zatargu fiskalnego, który z pe­
wnością nie doda monarchii znaczenia na Bałkanach.

Szczególne cechy
rewolucyi rosyjskiej.

i.
Dążenia wolnościowe w Rosyi trw ają już odda- 

wna. Prześladow ane i tłumione w sam ym  zarodku, nie 
mogły one znaleźć szerszego podkładu. Społeczeństwo 
rosyjskie m ożna było podzielić na trzy k la s y ; urzędni­
czą, najsilniejszą, trzym ająca w swych rękach cały ster 
życia nietylko państw ow ego, lecz i społecznego i nada­

uiega łatwo i prawie całkowicie strawieniu, iak to  wyka­
zała próba trawienia sztucznego, przy Której 99'36°lo uległo 
strawieniu. — Mączka ta wyszczególnia się naato tern, „e 
zawiera wielką ilość istot ulegających strawieniu w żołąd- 
ku dzieci nawet w tym wieku, kiedy zdolność trawienia 
istot skrobiowamch u tychże jest jeszcze minimalną. Ilość

bowiem istot skrobiowatycb w mączcze badanej wynosi tylko 34'585°/u, gdy 
56‘61 °/<i istot nie licząc wody i soli miner, przypadających na istoty białk., 
tłuszcze i cukry, ulegną wchłonieniu nawet u niemowląt w 1-ym okresie ich 
życia. Pod tym też względem przewyższa mączka dla dzieci St. Gurgula 
podobny przetwór zagraniczny, a imano wicie mączkę Kufeka. 113 
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jącą mu odpowiedni tun, bierne zupełnie przez długie 
lata pod względem politycznym ziem iaństwo i mie­
szczaństwo i na ciemne i pokorne rządowi m asy ludo­
we Rząd wszystko robił, aby niedopuścić św iatła i uśw ia­
domienia do tych mas, zaprow adzał im ogłupiające szko­
ły cerkiewne i niedopuszczał żadnych wpływów postron ­
nych. Młodzież uniwersytecka ulegała surowej represyi 
za usiłowania zbliżenia się do ludu wiejsKiego iud  warstw 
robotniczych.

W śród inteiigencyi zawodów wyzwolonych, a szcze­
gólniej w śróa młodzieży płci obojga, przejawiały się, po ­
jęcia i ruchy wolnościowe, lecz me znajdując silniejsze­
go podłoża wśród szerszych warstw  społeczeństwa, za- 
n iK ały  bezskutecznie. Ginęły i marnowały się najlepsze 
siły rosyjskie w tej nierównej walce. Liberaliści rosyj 
scy musieli albo opuścić kraj, albo nie widząc żadnej 
przemiany drogą ewołucyi, ani też nadziei szerszych ru­
chów rewolucyjnych, przystaw ali nieraz do partyi te rro ­
rystycznej, poświęcając życie swoje dla zgładzenia tego 
lub owego przedstawienia represyi i gnęDicieia najmniej­
szego choćby objawu w ohościow ego w Rosyi. Ci, co 
szukali schronienia poza granicami Rosyi, piacow ali je­
dnak usilnie dla jej wolności. Z pism, które w tym ce­
lu były zakładane, najbardziej celowo i uświadam iająco 
co do całej korupcyi biurokratycznej było prowadzone 
pismo „C sw obożdienie" (W yzwolenie), którego redakto­
rem był znany działacz rosyjski P io tr Struve. Pism o to 
p o t r a f i ł o  przeniknąć do wszystkich ważniejszych centrów 
Rosyi i sta ło  się bardzo popularne.

Powiew liberalizmu dawał się odczuwać coraz 
szerzej. Ujawnił on się dość silnie w naradach kom i­
tetów  rolniczych, zorganizowanych z inicyatywy ówcze­
snego ministra skarou W ittego i w niektórych ziem- 
stwach z Twerskim  na czele. Znalazł on jednak na­
tychmiastowy odpór ze strony m inistra spraw  wewnę­
trznych Plew ego, który nie cofnął się przed krokami 
najsilniejszej repiesyi, zapełniając więzienia i stosując 
m asow ą proskrypcyę. 1 długo jeszcze byłaby trw ała ta 
walka lepszych synów Rosyi bez w idom ego skutku, 
gdyby nie wpływy zew nętrzne, k tóre zmieniły radykal­
nie cały nastrój Rosyi.

Japończykom  to  przypadło w udziale odegranie 
pierwszorzędnej roli w historyi rosyjskiego ruchu wol­
nościowego. ich znakom ita organizacya wojskowa, wy­
sokie zalety duchowe, inteligencya prostego żołnierza, 
uczciwość i bezprzykładny patryotyzm  zmusiły korespon­
dentów' rosyjskich J o  zestawienia tego w szystkiego 
z niedołęstwem zarządu wojennego rosyjskiego, korup- 
cyą inteiidentury, a naw et zarządu Czerwonego Krzyża, 
brakiem intpligencyi nietylko wśród żołnierzy, ale i wśród 
oficerow rosyjskich itp. Te słow a ostrej i zasłużonej 
krytyki, wśród któiych świetne obrazy, kreślone przez 
Niem irowiczu-Danczenkę, staw iając w ysoko całą organi- 
zacyę japońską, w strząsnęły całą Rosyę i przyczyniły się 
znakomicie do rozbudzenia krytycyzm u na całym ob ­
szarze państwa.

Zabójsiw o p lewego i powołanie na ministra spraw  
wewnętrznych ks. Światopołk-M irskiego, człowieka wręcz 
przeciwnych usposobień, miało też decydujące znaczenie. 
Mirski nie tylko pow rócił z zesłania najlepszych działa- 
czów ziemskich, ale co ważniejsza, pierwszy zainauguro­
wał sw obodę prasy, Wprawdzie pod Koniec, pod wpły­
wem wiecznie tej samej, silnej sw ą organizacyą i nie­
nawiścią wszystkiego, co tchnie wolnością, partyi zaczął 
stosow ać system  ostrzeżeń, lecz rucn, raz rozpoczęty, 
popłynął szerokiem  korytem  uśw iadom ienia jak najszer 
szych warstw społecznych. Mirski nie potrafił stanąć do 
walki z silną jeszcze partyą reakcyjną i ustąpił.

Wielkie klęski wojenne nie pozwoliły jednak do 
w ytworzenia nowej siły w śród partyi reakcyjnej. Cale 
społeczeństwo zwróciło się przeciwko D iurokracyi; na 
jej barki sk łaaano winę za haniebne skutki wojny, Za­
w arcie wcale nie zaszczytnego pokoju, ale w każdym 
razie me tak poniżającego dla Rosyi, jakiego się spodzie­
w ano, wysunęło znowu naprzód W ittego, którem u nie tylko 
nadano tytuł hrabiowski, lecz od tej chwili uw ażano za 
jedynego człowieka, m ogącego w yprowadzić Rosyę z o- 
kropnego chaosu, jaki zapanow ał na całej przestrzeni 
państwa.

W kilka miesięcy po wybuchu wojny japońskiej 
odbyły się zebrania w wielu ziemstwach i organizacyach 
miejskich, gdzie co raz silniej w ołano o konieczność 
zmiany całego ustroju państw a. W yższe zakłady nauko­
we też nie dały na siebie czekać.

Działacze ziemscy i miejscy postanowili zorgani­
zować zjazdy z początku oddzielnie, a następnie łac/.nie. 
Rząd, w iaząc groźną dla siebie sytuacyę przez m ożliw ość 
ujęcia przez zientców w swoje ręce całego ruchu spo­
łecznego, z początku usiłował im przeciwdziałać i za­
bronił publicznego zjazdu. N iewiele sobie jednak ro ­
biono z tego zakazu. W Moskwie zorganizow ało się 
stale biuro zjazdów, które miało kierow ać całą robotą.

Pam iętnem i i prawdziwie rewolucyjnemi w wielkim 
stylu były uchwały zjazdu m oskiewskiego z dnia 6 (19) 
listopaua 1904 roku, ustalające podstaw y konstytucyjne 
dla Rosyi, a więc wolność sumienia, słowa, zebrań i 
związków, nietykalność osoby i m ieszkania prywatnego.

O dtąd postulaty te  pow tarzają się we wszystkich 
bez wyjątku zjazdach i zebraniach.

T o też uchwały zjazdu m oskiew skiego i śmiałe, 
a  pełne godności słow a, wypowiedziane przez zm arłego 
ks, T rubeckiego w obliczu m onarchy, uważam za dwa 
najważniejsze m om enty w całym ruchu rewolucyjnym 
rosyjskim .______________________________________ st._______

Rewolucya w Rosyi.
(System okłamywania Europy w dalszym ciągu. — Rzeczy­
wista sytuacya w państwie. — Rewolucya trwa dalej. — 
Polityka zaprzeczeń Wittego. — Historyczna masKarada. — 
Subtelności jurydyczne. — Starania o kuratorkę dla ocze­

kiwanej Dumy).
Z  depesz, które rząd rosyjski rozsyła za pośredni­

ctwem urzędowej Agencyi teiegrancznej po Europie, wy­
nikałoby, że rew olucya rosyjska jest już najzupełniej 
stłum iona, i że rząd zajęty jest obecnie zacieraniem  
ostatnich jej śladów. D epesze te, wysyłane do Europy 
system atycznie z różnych krańców Rosyi, są  obliczone 
na okpienie opinii publicznej cywilizowanego św iata, 
i m ają na celu jjwzbudzenie w europejskiej finansierze 
zaufania do rządu rosyjskiego, które to  zaufanie zeskon- 
tuje on natychm iast w brzęczącej monecie.

W celu jaknajskuteczniejszego okłam yw ania E uro­
py D urnow o „zreorganizow ał" agencye telegraficzne na 
prowincyi w ten sposób, że usunął z nich wszystkich 
urzędników podejrzanych o sym patye dla ruchu wolno­
ściow ego i rewolucyjnego. Dzisiaj podobnie, jak za cza­
sów  Trepow a, korespondentam i Agencyi telegraficznej 
są  urzędnicy guDerniaini, niejednoKrotn.e posiadający 
bardzo nawet w ysokie rangi. S tąd pochodzi, że kiedy 
dawniej —  jeszcze przed miesiącem wiadom ości o re- 
wolucyi w Rosyi były z reguły przesadzone, dzisiaj są  
one n iep raw drw e w prost w przeciwnym kierunku.

Tym czasem  mimo wszystkie represye rząd W itte­
go  nie jest jeszcze bynajmniej panem  położenia. O m a­
wiający tę  spraw ę korespondent „V oss. Z tg .“ berliń­
skiej p isz e , „N aw et w Petersburgu żyjemy w warun­
kach, w których osoDista sam opom oc zdaje się Dyć je- 
dynem , rzeczywiście istniejącem prawem .

W ystarczy przypomnieć, że w pierwszorzędnej tu ­
tejszej restauracyi em erytow any oficer w pakow ał siedm  
kul rewolwerowych w studenta dlatego, że w ydało mu 
się, i i  biedny młodzieninc słucha hymnu carskiego z nie 
dość wielką rew erencyą. W jednym z pierwszorzędnych 
hotelów  ranią znowu bardzo ciężko wojskowego przed­
stawiciela pewnego zagrań.cznego m ocarstw a".

N a prowincyi naturalnie o jakiemkoiwiek u s p o k o - 
jeniu, o którem  codzień trąb ią oficyalne i półoficyalne 
agencye. niema zupełnie mowy. Podczas, gdy cała nie­
mal armia rosyjska, wzm ocniona licznemi, a w ścisłej 
tajemmcy przeprow adzanem i m ubilizacyami, rozprószona 
jest w małych oddziałach po całem państwie, w celu 
utrzym ania w ryzach buntującego się coraz bardziej 
chłopstwa, podczas gdy połowa inteiigencyi prowincyo- 
nainej zapełnia więzienia, ruch terorystyczny wzmaga 
się coraz bardziej, a partya czynu zaczyna coraz liczniej 
sp izątać skazanych przez nią na śm ierć przedstawicieli 
rządu. Nowy Rok rozpoczął się zam ordow aniem  czer- 
nihowskiego g u b e rn a to r  Chwostowa.

„Są to  — p o s ia d a  wspotniuany korespondent —  
pierwsze oznaki nadciągającej Durzy. Rząd będzie m ógł 
naturalnie stłumić pow stania m asow e, ale wobec walki 
skrytobójczej, do której społeczeństw o rosyjskie jest do­
skonale przyuczone, będzie on więcej, niż za Plehwego 
bezsilnym. Twierdzenie, że r e w o l u c y a  r o s y j s k a  
j e s t  z ł a m a n a ,  j e s t  n a j z u p e ł n i e j  p o z b a ­
w i o n e  p o d s t a w .  Zatrzym ała się ona tylko na 
krótki czas, aby zaczerpnąć oddechu. Co się teraz 
dzieje, są  tylko walki forpocztow e przed geneialną bi­
twą, N ieprawdziwem byłoby przypuszczenie, że strum ie­
nie krwi, k tóre popłynęły w Moskwie, Petersburgu i 
w stu innych m iastach, zniechęciły społeczeństwo i s p a ­
raliżowały jego wolę do wolności.

Przeciwnie, straszne rzezie przyzwyczaiły do krwi 
nawet te sfery, które dawniej walkę orężną potępiały. 
Dzisiaj naspoKojniejsi i najdoirzalsi przedstaw iciele spo­
łeczeństwa rosyjskiego godzą się już na to, że na re- 
akcyonistów  niema innej broni jak rewolwer i bom ba. 
T akie są ow oce Kłamstwa, które tak usilnie siał po Ro­
syi rząd W ittego i Spółki".

—  W śród niższych w arstw  czynownictwa ruch 
opozycyjno-rewolucyjny przybiera coraz większe rozm ia­
ry. N iezadowolenie wśród nich rośnie z dnia na dzień. 
Dym isyonow anie i dob_owolne usunięcie się wielu urzę­
dników pociągnęły za sobą ogrom ne przeciążenie pozo­
stałych w urzędzie, którem u jednak nie tow arzyszyło 
bynajmniej odpowiednie podwyższenie pensyj. Podobne 
niezadowolenie przejawia się coraz wyraźniej także wśród 
funkcyonaryuszów  i urzędników instytucyj prywatnych,, 
Także i tam  pensye i zwykle rem uneracye św iąteczne 
i noworoczne zostały wypłacone w bardzo skąpych da­
wkach. Mimo to  obaw y pow tórzenia się krwawej nie­
dzieli styczniowej w Petersburgu niem a. Rewolucyom- 
ści bowiem przekonali sie w ostatnich czasach, że przy 
wierności wojsk nie m ogą myśleć o żadnem  zwycię­
stwie na uUcy. Mimo to  w Petersburgu pojawiają się 
coraz częściej rozm aite indywidua uzbrojone od stóp 
do głów. Zjawisko to  wobec tego, że policya bardzo 
skrupulatnie poodbierała broń robotnikom , daje wiele 
do myślenia. Nie jest wykluczonem, że czad sam na 
w łasną rękę przygotow uje m asakrę, aby za pośredni­
ctwem czarnych secin wyrżnąć tę  część rewolucyoni- 
stów  i ludzi nieprawom yśinych, której nie zdołał jeszcze 
zam knąć w więzieniu.

— jak w iadom o z depesz, hr. W itte zaprzeczył ka­
tegorycznie, lakoby w obec kogokolw iek wyraził się o 
zachowaniu zasady sam owładztwa po manifeście paździer­
nikowym, tak ściśle i stanow czo, jak to wynikało z je­
go rozm ow y podane' w „Nom em W rem ieni", którą skre­

śliliśmy przed Kilku dniami. Przypom nim y tu tylko, ic 
Witte powiedział wówczas wedle relacyi „N ow ego W it ’ 
m ieni" do deputacyi „Związku 30 października", że ma 
nifest październikowy jest tylko aktem łaski cara wobec 
narodu, aKtem, który w niczem nie zmienia ustaw zasa­
dniczych państw a, ani nie ogranicza sam owładztwa car 
skiego.

W iadomości tej zaprzecza W itte w dwojaki i do- 
tego bardzo charakterystyczny sposób. O to  w zaprze I 
czającym komunikacie rosyjskiej agencyi telegraficznej i 
za pośrednictwem  sw ego angielskiego gadzinowca dra 
Dillona w' „Daily Telegrapn" twierdzi on kategorycznie, 
że nigdy z nikim nie rozm awiał o manifeście paździer 
nikowym, ani tego ostatniego w jakikolwiek sposóo nie 
kom entował. W oficyalnem zaś wyjaśnieniu, które za 
pośrednictw em  „N ow ego W remieni" przeznaczył dla uż) 
tku opinii publicznej rosyjskiej, p r z y z n a j e ,  ż e c  
m a n i f e ś c i e  r o z m a w i a ł  i k o m e n t o w a ł  g o  
a l e  t y l k o  z e  s t a n o w i s k a  —  f o r m a l n i e  j u ­
r y d y c z n e g o .

Mówił on mianowicie tak brzmi inspirowane 
wyjaśnienie „N ow ego W rem eni" — tylko o stosunku 
i m am testu październikow ego do tytułu „sam ow tadca" 
stw ierdził, że jurydycznie m anifest ten tyiułu owego 
w iiiczem nie uszczupla, ani tern mniej nie czyni gu 
bezprzedm iotow ym , ponieważ ze stanow iska jurydyczne 
go m anifest konstytucyjny można uważać jedynie za akt 
nieograniczonej woli sam ow ładcy, który w myśl tej wla 
śnie nieograniczoności swej woli m oże m anitest ów od 
w ołać, zastąpić go innym, lub w ogóle działanie jego 
zastanowić. N aturalnie jest to  w szystko ty lk o  czysto 
jurydycznem i forrnalnem kom entowaniem  woli carsKiej. 
wyrażone] w manifeście październikowym , a fo ze sta . 
now iska istniejących ustaw zasadniczych. W rzeczywi­
stości bowiem car jest człowiekiem, którem u można 
ufać na słow o, i który trw a w swem n ie z ło m em  po 
stanowieniu, aby jego m anifest październikowy został 
wykonany jaknajzupełniej dosłownie. W itte w wyjaśnie­
niu swojem  zastrzega się jeszcze przeciw wszelkiemu 
szerszem u i dowolnem u kom entowaniu tak ważnego ak­
tu państw ow ego, jak m anifest październików]' A dopa 
tryw ane się w nim nadania konstytucyi jest właśnie ta 
kiem „szerszem  i dow olnem “ kom entowaniem  jego trc 
ści. M anifest październikowy należy rozum ieć d o s ł o - _  
w n i e ,  a w ó w c z a s  n i k t  s i ę  w n i m  n i e  d o c z y ­
t a  n a d a n i a  k o n s t y t u c y i .

Cala ta  dw oistość zaprzeczeń, dla zagranicy jedno, 
a dla Rosyi drugie, tudzież ow o krętactw o z jurydy 
czno-formalnem znaczeniem manifestu i dobrą a silną 
w olą cara, rzuca wiele św iatła na obecną politykę Wit­
tego. P iotr Struve w ,,Russkich W iedom ostiach“ nazwa] 
ją słusznie „historyczną maskaradą**. Ma ona na celu 
drogą wynajdywania różnorodnych subtelności juryay- 
cznych —  tak jakby w ustro ju  despotycznym  mogia 
być mowa o jakiejkolw iek zasadzie prawnej — utrzy­
mać otw artą  drogę dia kam arylli rządzącej na wszel- 
k. w ypadek, gdyby zechciała uznać m anifest październi­
kowy za niebyły, odw ołać go, zmienić i działanie jego 
w myśl despotycznei ustawy zasadniczej zastanow ić...

—  Praktycznym  odpowiednikiem tych teo re ty ­
cznych dociekań hr. W ittego iest dążenie jego do prze­
istoczenia obecnej Rady państwa w Izbę wyższą, któraby 
wzięła pod kuratelę mającą się w ybrać Dumę. Jak wia 
dom o, obecna Rada państw a rosyjska jest w zasadzie 
doradczą-legislatyw ną msrytucyą biurokratyczną cara. 
W rzeczywistości zaś jest ona rupieciarnią w dosłownem 
tego słowa znaczeniu. W skład jej wchodzą częścią nie­
dołęgi umysłowe i fizyczne, częścią typowi kryminaliści 
ze św iata urzędniczego, ponieważ system  biurokratyczny 
bardzo niechętnie stosuje literę praw a wohec różnoro­
dnych przestępców  i zbrodniarzy w uniformach urzędni­
czych, ale zam iast ich wyrzucić i ukarać, awansuje ich 
i unieszkodliwia ostatecznie przez posunięcie ich do  wy­
sokiej i dobrze płatnej rangi członków Rady państwa.

Dzisiaj zasiada w niej np. taki Alaksiejew, którego 
miejsce jest w kryminale, a nie w tak  wysokiej insty- 
tucyi. Podobnych zaś do Aleksiejewa członków pos.a- 
aa  R aaa państw a więcej. Reszta zaś to  starcy zaśnie­
dziali i zdziecinniali, których naturalnie o jakiekolwiek 
zrozum ienie życia narodow ego i jego budzących się po ­
trzeb żadną m iarą posądzać nie można.

T aką to  Radę państwa stara ją  Się obecnie Witte 
i Durnowo uczynić kuratorką D um y, mtmo, że m ani­
fest z 30 października pomija ją zupełnie milczeniem 
N aturalnie, jeżeli się W ittemu uoa urzeczywistnić ten za­
miar, to  będzie to  ciężką ooelgą, rzuconą w tw arz na­
rodowi i młodej Dumie, obelgą, k tóra z pewnością nie 
przyczyni się do uspokojenia społeczeństwa, o  które s i ę  
W itte tak usilnie stara.

W zaborze rosyjskim.

(Ekscesy źołdactwa i bezpieczeństwo uliczne. — Władze i 
socyaliści przeszkadzaj? akcyi przedwyborczej. — Ponowna 
rusyfikacya szkół i zajścia w szkołach miejskich w War­
szawie — Upadek ekonomiczny i egzekucya podatków —

Strajki sluzby folwarcznej i wybijanie złodziei).
Zarów no wzmianki w pismach warszawskich, jak­

kolwiek stały się one obecnie znowu nader ostrożne i 
bojaźliwe, jakoteż korespondeneye z W arszawy do gazet 
galicyjskich i poznańskich, wreszcie nadchodzące listy 
prywatne maluią zgodnie obecne położenie, jako wprost
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rieznośne. Gen. Skailon i władze mu podlegle robią 
szystko, co mogą, aby doprowadzić ludn iść do roz­

łączy . Na ulicach poiicya i pairc;e zacnowują s,ą w ten 
'u o só b , że nikt, wychodzący z domu, nie może być pe- 
-n y , czy wióci bez pon.esienia jakiegoś szwanku, a na 

,‘V e t, czy nie zginie pod razami, zadanymi koioam ' lub 
bagnetem . O d czasu do czasu poiicya i woisko zam y­
kają pewną przestrzeń ulicy i urządzają sobie obławę. 
Wszystkich, którzy się znaleźli w zamkniętej przestrzeni 
,i którzy nie mogą się nawet nigdzie schronić, bo bramy 
domów zawczasu są przez poiicyę zamknięte, rewidują, 
ściekając się nawet do pom ocy kolb i bagnetów Taki 
j s  spotyka nie tylko przeclodniów , zatrzym uje się ro- 
“ iież tram waje i dorożki i wywleka pasażerów  na uli­

cę dla rewizyi.
Pojedynczych aktów  najohydniejszego gwałtu nie- 

podobnaby zliczyć. O dznaczaja się tu zarówno patrole 
żołnierskie, jak agenci poncyjni i nawet stróże, o ile 
ulegają poiicyi. Dla przykładu tylko przytaczam y takie 

. "ip. fakty, że pewien stróż w Łodzi zabił drągiem mal-
a. sprzedaiącego na ulicy gazety wbrew zakazowi po- 
icyi. W W arszawie w oźntm u „G azety Polskiej", niosą­

cemu z poczty do redakcyi dzienniki zagraniczne, żoł­
nierze nie tylko odebrali je bezprawn.e, ale tak go zbili, 
że upadł na chodnik.

=  W warunkach takich ruch przedwyborczy nie 
noże naturalnie rozwinąć się należycie, tem bardziej, że 

przeszkadzają mu zgodnie władze i socyaliści. Patro le 
...rbują ludzi, zgłaszających się do komisyj, posterunki, 
ustawione przed lokalami, odstraszają samym swym wi­
dokiem , m agistrat me udzielił komisyom dostatecznej 

ości informacyj niezbędnych, kom isarze cyrkułowi od­
nawiają pod rozm aitym i pozoram i zatw ierdzenia list, 

wygotowanych przez rządców domów, ci znowu nieje­
dnokrotnie albo nie chcą wcale list sporządzać, albo 
samowolnie usuwają z nich lokatorów , którzy nie opła- 

:li kom ornego. Socyaliści wreszcie rozpuszczają najroz­
maitsze pogłoski, już to  że każdy zapisany będzie mu­
siał opłacać poaatek mieszkaniowy, już to  że w loka­
tach kumisyj będą groźne awantury. Ruch też przedwy­
borczy jest wciąż słaby, pomim o, że trw anie akcyi o r­
ganizacyjnej kończy się już dziś o 7 wieczór.

=  Na całej przestrzeni kraju władze odbierają 
ludności to wszystko, co zdobyta ona na podstawie 
uprzednich uchwał kom itetu ministrów i ukazów car­
skich. W spominaliśmy już niejednokrotnie o tem, co wła­
dze w yrabiają obecnie w gminach. Mamy cały szereg 
faktów podobnych w zakresie szkolnictwa W szkołach 
elementarnych miejskich w W arszawie inspekcya szkolna 
grozi dym isyą wszystkim nauczycielom, którzy „nie 
przyw rócą dawnego praw nego porządku prowadzenia 
w ykładów ", aczkolwiek ten dawny porządek nie jest już, 
właściwie prawnym. Jednocześnie władze szykanują śre­
dnie szkoły prywatne z wykładem poLi\.m, urządzają np. 
niczem nieuzasadnione, a nader szczegółowe remizye, 
jak w szkole Sierzputowskiego.

To też zanosi się na nowy oojkot szkolny. W szko­
le technicznej kolei wiedeńskiej uczniowie przerwali le- 
kcye, za co władze grożą zupelnem jej zamknięciem. 
Elem entarne szkoły miejskie w W arszawie w d. 15 bm. 
były areną zajść, o którycn „W arszawskij Dniewnik" 
taki ogłosił kom unikat:

„O negdaj, do wielu szkół miejskich, w Których 
z rozporządzenia zwierzchności szkolnej wznowiono z a ­
jęcia, wtargnęli agitatorzy ze „związku unaradawiania 
szkół" i grożąc rewolweram i, oświadczyli, iż nie dopu­
szczą do wykładów w języku rosyiskitn, poczem ro zp ę­
dzili uczniów. W niektórych szkołach sami uczniowie 
oznajmili, iż nie chcą uczyć się po rosyjsku i szkoły 
opuszczali. Kilku agitatorów  poiicya ujęła. N ależą oni 
uo różnych warstw  ludności, poczynając od muiarzy, 
a  kończąc na artystach. Pom iędzy innemi w szkole w do­
mu nr 34 przy ul. Złotej zdarzył się ep 'zod następują­
cy: najpiet w w targnęto do klasy 15 chłopców z żąda­
niem przerwam a zajęć. Nauczycielka, p. M oniachinowa, 
zm onitowała ich i ze szkoły usunęła. W ówczas przyszło 
trzech ludzi dorosłych, którzy, grożąc jej śm iercią, wy­
pędzili dzieci ze szkoły. T o  sam o pow tórzyło się w szkc 
le przy ul. Pięknej nr. 4ó, gdzie nauczycielka, p. We- 
remkiewicz, nie posłuchała chłopców. Ludzie dorośli, 
którzy przyszli następnie, rozpędzili uczenice i kam ienia­
mi wytłukli szyby u oknach. W 59-tej szkole miejskiej 
uczniowie sam i opuścili szkołę. —  Gdy dwóch zostało 
chcąc uczyć się dalej, weszło do szkoły 4 ludzi do ro ­
słych. porwali seksterna i książki pozostałym  w szkole 
chłopcom wypędzili ich na ulicę".

=  O śm ielone uiegaliżowanem przez stan wojenny 
bezprawiem  władze dopuszczają się m nóstwa nadużyć 
większych i mniejszych. Taki nD. p. Daniłowskij, stojący 
na czeie rządowej dyrekcyi ubezpieczeń, postanowił nie- 
bopuścić swoich klientów do wycofywania ubezpieczeń 
i robi to , nie zważając na nic.

Obecni,; nie przyjmuje już on naw et zgłoszeń, wy- 
stososow anych w języKU r o s y j s k i m  z zachowaniem 
wszelkich wymaganych przez niego form alności. Skoro 
już mowa o  Dyrekcyi ubezpieczeń, zaznaczyć musimy, 
że ks. Zdzisław Lubomirski rozw m ął akcyę, aby zape­
wnić byt tym  urzędnikom Polakom , k tóiych p. Dani­
łowskij wydalił z& wprowadzenie języka polskiego ao  
urzędowania.

*  W spominaliśmy już niejednokrotnie na tem 
miejsca o  straszliwym  upadku ekonomicznym Królestwa. 
!>rzemysł kurczy się zastraszająco. O grom na fabryk* 
żyrardow?KŁ stpi bezczynnie. W W arszawie i Ł o d r1

zam knięto kilka mniejszych fabryk, między innemi świe­
żo w osiatniem  mieście zam knięto fabrykę maszyn i od ­
lewnię Johna, zatrudniającą 500  ludzi. W Zgierzu zam ­
knięto znowu kilka fabryk i liczba pozbawionych pracy 
dosięga 9000. Podobnież rzeczy się mają w przemyśle 
drobnym  i rzemiosłacn. Wiele w arsztatów  pracuje zale­
dwie po 3 dni w tygodniu Ruch budowlany zamarł. 
W W arszawie nie złożono w urzędzie budowlanym ani 
jednego planu nowe] budowli. Handel w kompletnym
upadku. W arszawscy składnicy kolonialni obliczają ze­
szłoroczny ubytek na 50 prc.

Cierpią wszystkie klasy, ubytek w dochodach wy­
kazują też zarządy miejskie. M agistrat W arszawy, m a­
jący 7 milionowy budżet, wykazywał dawniej 25— 40
tys. rubli dochodu dziennie, obecnie do kas wpływa za ­
ledwie H/a— 3 tys., a  niedobory zeszłoroczne wynoszą 
p ó ł t o r a  m i l i o n a  rubli (3 ,750 .000  koron).

1 w takich o to  straszliwych warunkach ekonomi 
cznych rząd egzekwuje poaatki z nieubłaganą surow o­
ścią zarów no po wsiach, lak i m iastach. Kupcy w ar­
szawscy prosili o rozłożenie opłat patentowych na raty 
kwartalne, uzyskali jednak zaledwie odroczenie do 1 
lutego.

W łaściciele dom ów w W arszawie, którzy m ają d o ­
my w śródmieściu i na krańcach miasta, nie wnieśli 
podatków  za dom y przedmiejskie, które im samym nie 
przynoszą obecnie żadnych dochodów. O becnie oznaj­
m iono im, że w razie dalszego zalegania, nałożona b ę­
dzie egzekucya na kom ornem  z dom ów, których loka- 
torow ie są wypłacalni.

Prezydent m iasta Łodzi, przedstaw iając prośbę je­
dnego z przemysłowycn towarzystw  akcyjnych (Geyera)
0 odroczenie terminu płacenia podatków , zwrócił się 
jednocześnie z prośbą o  prolongatę podatków  zarówno
1 wielu innym firmom przemysłowym, które, wobec dłu­
gotrw ałego kryzysu, nie posiadają żadnej gotowizny i nie 
są  w m ożności zaołacenia obecnie podatków'; w ystawia­
nie zaś na sprzedaż pupliczną towaru, który musiałDy 
być dla braku kupujących sprzedany za bezcen, dopro ­
wadziłoby do ostatecznej ruiny przemysł miejscowy. P o ­
mimo tego raportu  prezydenta, gubernator piotrkowski 
polecił natychm iast przystąpić do ściągnięcia z fabry­
kantów  podatków  przy pom ocy wojska, umieszczając 
w mieszKaniach fabrykantów  na ich koszt oapow ieanią 
ilość wujska dutąd, dopóki wszystkich pudatków  nie za­
płacą.

=  Tym czasem  socyaliści szerzą zam ęt po wsiach, 
urządzając strajki służby dwoiskiej. Charakterystyczny 
jest przebieg takiego strajku. O to  na folwai ku zjawia 
się banda i „poprosiw szy" o śniadanie, lub obiad pow ­
strzym uje wszelkie roDoty, zabiera całą służbę (prócz 
pastuchów) i znowu „poprosiw szy" o straw ne dla całej 
zwiększonej bandy idą do następnych-folw arków , pozo­
stawiwszy Właścicielowi warunki wynagrodzenia, Które 
m a wprowadzić, gdy służba zą  jakie 3 — 4 dni wróci 
z wędrówki. Biada właścicielowi, czy rządcy, który się 
uchyli od zapłacenia straw nego, wówczas zmusi go ban- 
aa do wędrowania z sobą. Podobne wypadKi zaszły 
w powiecie grójeckim (gub. warszawskiej), sokołowskim  
(siedleckie) i rawskim  (piotrKowskiej) i w paru innych 
miejscowościach.

W ędrowne te  bandy zajmują się nadto sądam i do ­
raźnym i nad złodziejami. O skarżonych przesłuchują i 
bardziej winnych na miejscu zasztyletowują, lub w iesza­
ją, mniej winnych biją, lub odsyłają do księdzia dla zło­
żenia przysięgi poprawy.

1 dzieje się to  wszystko pod oKiem władz i woj­
ska, które tak sam o nie m ogą zapobiedz tym zajściom , 
jak nie m ogą zapobiedz wymuszaniem pieniędzy w W ar­
szawie, k tóre wiaśnie w ostatnich dniach, gdy represye 
przybrały niesłychane rozmiary, odbyw ają się już nawet 
wr śródm ieściu.

O  całym szeregu faktów  „sam osądu" nad zło­
dziejami donoszą z gub. lubelskiej. W gminie Piotrowice 
grom ada włościan złożona z 360 osób, pobiła okru t­
nie kilkunastu złodziei, z których jeden nazajutrz zmarł. 
W gminie Jaszczów grom ada około 100 iudzi, zabiła 
kijami jednego złodzieja. W kolon i Tom aszow ice ujęto 
znanego złodzieja i wywieziono z granic gminy i dotąd 
niewiadom o co się z nim staro. W Jakubowicach Ko­
nińskich uznano na wiecu połowę gospodarzy za zło­
dziei i wobec tak  wielkiej ilości, kazano im tylko wy- 
przysiądz się złodziejstwa przed księdzem.

P. S. D o korespondencyi warszawskiej, zam ie­
szczonej w numerze wczorajszym, w kradł się błąd dru­
karski. Skazany na zapłacenie 15u0 rubli kary w pow. 
pułtuskim obywatel ziemski, nazywa się nie G w iazdow ­
ski, a G niazdowski, radca Tow arzystw a K redytow ego 
Jiem skiego .

N A  D O B I E .
Z  r u s k i c h  b r o s z u r  a g i t a c y j n y c h .

N akładem  lwowskiego „N arodnoho Kom itetu", 
THóry kieruje całą agitacyą między ludem ruskim w Ga- 
ncyi, wyszła większa broszura p. t. „Precz z kuryam il 
Precz z panowaniem panów 1“ napisana przez niejak ego 
p. Cegielskiego. Broszura ta , przeznaczona tak dla ludu, 
jaK i dla r e f e r e n t ó w  w i e c o w y c h ,  daje pewne 
wyobrażenie, w jakim duchu i pod jakiemi hasiami p ro ­
w adzona jest obecna agitacya. Naturalnie, ze to , co 
w broszurze zaznaczone jest tylko delikatnie i jakby

mim ochodem, groźby wyrżnięcia „panów " i zdobycia 
siią pięści sw obód i panowania, w ustach wiecowego 
agitatora występuje nieco żywiej i dosadniej, niekrępo- 
wane żadnymi skrupułam i ani względami.

P odstaw ą całego rozum owania, przeprow adzonego 
w broszurze, jest socyaiistyczna zasada, watki luau ro ­
boczego z panami o prawo. „Lud roboczy —  pisze 
autor —  chce już raz mieć takie sam e praw o jak pa­
nowie —  dziedzice i miejscy bogacze". „R ococzy iua 
żąda, żeby raz w parlam encie i w sejmach zasiedli 
prawdziwi chłopscy i robotniczy posłowie, a nie tylko 
sami panowie-dziedzice, sarni hrabiowie, kniaziowie, ba­
ronowie i milionerzy, oraz ich służalczy najmici i różne 
„chrunie" w surdutach, jak to  dotąd było".

P o  tym jednak wstępie, napisanym w tej formie 
widocznie, „ad cap tandim  benevolentiam “ socyalistów, 
wysuwa autor nieznacznie bliższe oKreślenia, które po ­
kazują o co mu idzie i jak on tę walkę dwu kias wy­
zyskiwanej i wyzyskującej pojmuje. „Roboczy lud" 
przemienia się w dalszym ciągu na „ruskich chłopów i ma- 
łom ieszczan"; „panow ie" to srały synonim w języku ruskim 
względem Polaków  i w ten sposób walka socyaiistyczna 
przemieniona jest od razu na walKę między Polakami 
a  Rusinami, a socyalistyczny postulat czteroprzym iotni- 
kow ego praw a w yborczego, pojęty jako postulat nacyo- 
nalistyczny, którego urzeczywistnienie ma skończyć pa­
nowanie Polaków  w Galicyi. „O ni (t. j. Polacy; —  
pisze autor — dobrze wiedzą, że skoro  przyjdzie po­
wszechne, równe, bezpośrednie i tajne praw o głosow a­
nia w ó w c z a s  k o n i e c  i c h  p o l s k i e m u ,  p a ń ­
s k i e m u  p a n o w a n i u .  Oni wiedzą, że wówczas nie 
,eden Polak-dziedzic nie wyjdzie posłem z tych pow ia­
tów , gdzie żyje chłop ruski i ruski maromieszczan.n 
i że wówczas nie oni, ale ruski chłop, małomieszczanin 
i robotnik będzie miat głos w parlam encie"

Autor broszury powołuje się na wypadki w Rosyi. 
Tam  —  mówi —  robotnicy zrobili strajk generalny, 
a „chłopi znów rzucili się na carskie, książęce i pań­
skie dwory i folwarki i poczęli zabierać sobie carską, 
książęcą i pańską ziem ię". „N a Rosyę —  mówi 
autor —  zw rócone są teraz oczy wszystKich niezado­
wolonych w Austryi i na W ęgrzecn narodów  j a k . Ru­
sinów, Czechów, Słowaków, Słoweńców, Chorw atów  
i i... D opóki w Rosyi była niewola... nie było po co 
przechylać się do niej, ale skoro  w Rosyi nastanie 
s ttoboda  i lud dojdzie do władzy, wówczas se tce wszyst­
kich pokrzywdzonych (narodów) oderwie się do Rosyi".

Z oczami w k-pbnem i w rewolucyę rosyjską, jej 
przypisuje również gtówną zasługę rządow ego projektu 
reform y wyborczej, która to  reforma ma zakończyć pa­
nowanie Polaków , a rozpocząć rządy ludu rusKiego

Jeaen wszakże projekt polski doprow adza go  do 
wściekłości i wyrywa z ust słowa, k tóre mimowoii od ­
słaniają właściwe inteneye i myśli ruskich agitatorów . 
Jest to  projekt w yodrębnienia Galicyi. „Polscy panowie 
—  pisze au to r —  chćą aby nasz Kraj, Galicya, został 
wyłączony zupełnie od Wiednia, od wiedeńskiego parla­
mentu i wiedeńskich m inistrów... Słowem, panowie pol­
scy chcą, aby z Galicyi byta czysto-peńska Polska, i 
żeby nasz cesarz koronował się w Krakowie na W a­
welu na pańsko-polskiego króla".

A dalej przedstaw ia autor dyalog, jaki miał się 
odbyć między panami polskimi, żądającymi wyodrębnie­
nia Galicyi, a ministrami. W usta tych ministrów wkłada 
stów a, którem i maluje usposobienie i dążność Rusinów. 
„Jakby w G alicji nastało pańsko-polskie królestwo —  
pow iadają owi ministrowie -  wówczas R u s i n i  g o ­
t o w i  s ą  z r o b i ć  b u n t ,  r u s c y  c h ł o p i  g o t o w i  
s ą  c h w y c i ć  z a  k o s y  i c e p y  t a k  s a m o  j a k  
w R o s y i " .  Słowa te  podkreślone w broszurze w ystar­
czą, aby scharakteryzow ać cel jej i dążność. Z  takim to 
podręcznikiem idą wysłańcy „N arodnoho Kom itetu" 
między lud, takie hasła mu głoszą, do takiego wzywają 
celu.

Hasia to rewolucyi rosyjskiej, celem wyrżnięcie 
„panów " i zabranie pańskiej ziemi, a wzorem  bunty i 
grabieże ludu ruskiego na Ukrainie.

„W Rosyi, na Ukrainie —  pisze a u to r —  nasi ta ­
meczni braem borykają się teraz o swoie praw o... i nie 
żałują nawet swojej krwi i swego życia... Toż i wy 
bracia, stańcie śm iało za swojem praw em ".

„N a kilkudziesięciu wiecach uchwalono zrobić prze­
ciw właścicielom generalny chłopski strajk w całej G a­
licyi od razu, gdy polscy panowie pokręcą nam w ybor­
czą reform ę. T o też spieszcie na wiece i zebrania chm a­
rami ze wszystkich wsi, m iasteczek i przysiółków. Rób­
cie dem onstracye i pochody po miastach i po siołach. 
A po wsiach wysyłajcie deputacye do dw orów  i mówcie 
do panów - „W iedzcie panowie, że, SKOro nie dacie nam 
równego, w yborczego prawa, to  my chłopi znajdziemy 
już sposobi', ażeby z wami się porachow ać 1“ „Niechaj 
panowie wiedzą, że chłopskich sił lekceważyć nie mc 
in a  i niechaj nie doprow adzają chłopów do wściekłości".

O to  jest w iązanka rad, którem i kończy au tor sw ą 
pracę. Jak te rady są w praktyce ptzeprow adzane, wiemy 
z korespondencyi z całej prowincyi. Podm inow any przez 
tę  zbrodniczą agitacyę kraj przybiera coraz bardziej wy­
gląd znany dobrze z powieści „O gniem  i m ieczem ", 
w chwili poprzedzającej wielkie wypadki na Ukrainie.

.———i ---
przed zakupnem mebli, dywanów, portier, 
firanek, chodninów, tapet, kołaei i poście­

li odwiedzić nas łaskawie!

tapicerów lwowskich
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—  R ocznica styczn iow a. W sobotą o gadzinie 6 wie­
czorem odbędzie się staraniem  Koła T. T. Jeża T. S. L. 
w sali Tow. pedagogicznego (ul. Z im arow icza 17) ku 
uczczeniu rocznicy powstania styczniowego uroczysty 
wieczór muzyczno-woKalny. W udatny program  wcho­
dzą między innem i: śpiew panny Katarzyny Sawickiej, 
uczenicy prof. W ysockiego, solo skrzypcowe am atoia- 
skrzypka pana Pankow a. deklam acya panny Zofii Sawi­
ckiej; na zakończenie odegra grono artystów -am atorów , 
Urbańskiego „N a poddaszu". N ader nizkie ceny w stę­
pów, dobór punktów  program u, o raz fakt, że dochód 
czysty przeznaczono na T, S. L. zapewnia w ieczorkow ; 
powodzenie. Bilety po cenie; 1 k., 60 gr., 40  gr. i 20 
gr. można wcześniej nabywać w magazynie nut Bernar­
da PotoniecKiego, obok księgarni Polskiej.

—  P rotesty w  spraw ie sem iuaryum  cieszyńsk iego  
Kom itet lwowskiej M acierzy cieszyńskiej zawiadom iony 
został o wniesieniu dalszych p .o tesiów  do Koła polskie­
go i do rządu p rz e z : miasto Żywiec, reprezentacyę po­
wiatową w Ropczycach, miasto Brzesko, reprezenta­
cyę powiatową w N ow ym -Targu, Tow. „Sokół" w Sier­
szy, miasto Wieliczkę, Kolo T. S. L. w Glinianach, re- 
prezenlacyę pow iatow ą w M ościskach, Tow arzystw o 
chrześcijańsko-narodow e we Lwowie, m iasto Podwolo- 
czyska, gminę wiejską Sierszę (pow. Chrzanów) i repre- 
zem acyę pow iatową w Husiatynie.

—  Najbliższe w iece przem ysłow e w połączeniu 
z Wystawrą ruchom ą, urządzone staraniem  „Ligi P om o­
cy przem ysłowej" odbędą się 21 b. m. w Podwolo- 
czyskach, 23, 24 i 25 w Brodach, w sali Stow . G w iaz­
da" (Wiec 25 o godzinie 7 wieczorem ) 26, 27 i 28 
w Złoczowie, w sali Rady miejskiej Wiec 28 o godz. 4 
popołudniu.

—  P osiedzen ia  i zgrom adzenia. Walne zgrom adzenie 
Tow. Zabaw Ludu i Młodzieży odbędzie się w niedzielę, 
21 b. m. w sali ratuszowej nie, jakto zam ierzono p ier­
wotnie o godz. 7, lecz o godz. 6 d latego, żeby nie 
wejść w kolizyę z uroczystym obchodem  rocznicy po­
wstania styczniowego.

Walne zgrom adzenie Gremium aptekarzy Galicyi 
wschodniej odbędzie w sobotę, d. 27 b. m o godz. 10 
przy ul. Pańskiej 1. 22, i piętro. Porządek dzienny; 
Przyjęcie protokołu z ostatniego posiedzenia. 2. Spra- 
wozdzanie z czynności zarządu. 3. Sprawozdanie kaso- 
wg. 4 . W ybory. 5. Wnioski.

—  P ow szech ne Wykłady U niw e-syteck ie. Dz ś 
w piątek, dnia 19 bm. Prof. dr. J. Zakrzew ski; „A ki- 
styka-nauka o głosie" (z doświadczeniami). Zakład fizy­
czny Uniw. D ługosza 8. Początek o godzinie 7-mej. —  
W sobotę, d. 20 b. m. Prof. sem. dr. K. J. N itm an : 
„Geografia ziem polskich VIII. Galicya" (ciąg dalszy —  
%, obrazam i świetlnymi). Zakład fizyczny Uniwersytetu, 
Długosza 8. Początek  o godzinie 6 wieczorem.

—  E gzain ina kw alifikacy jne na nauczycieli szkół lu­
dowych posp. rozpoczną się w Przemyślu dnia 23 lu- 
lego br. Podania należy wnieść za pośrednictwem  swej 
Rady szkolnej okręgowej do komisyi egzaminacyjnej 
najpóźniej do dnia 15 lutego br.

—  S tan  fu n d ac ji im. A. Mickiewicza wynosi z dniem 
dzisiejszym 26 .430  k. 10 h.

—  W idow iska i zabaw y. W najbliższą niedzielę bę­
dzie mieć publiczność nasza sposobność do oglądania 
w sali Sokoła o godz. 4 po południu ciekawego wido­
wiska, O to  staraniem  Koła Pań Tow. szkoiy iuaowej, 
odegrają młodzi am atorzy ze Szkoły kolejowej, W idowi­
sko ludowe w 5 obrazacli p. t „W Boże narodzenie", 
Fr. Kruczkowskiego z harm unizacyą T. M artyniaka. Bę­
dzie to  prawdziwy bal dla dziatwy, której „poważne za­
stępy" zjawią się niezawodnie w sali Sokola i wypełnią 
ją po brzegi, aby przy sposobności paradnej zabaw y 
przysporzyć dochodu Szkole Ludowej.

Tanie bilety wstępu na to  ciekawe przedstawienie 
są do nabj'cia w księgarniach H. A ltenberga i Księgarni 
Polskiej, w handlu ogrodniczym p. Klimowicza przy ul. 
Akademickiej i cukierni p. Sotschka przy ul. K arola Lu­
dwika.

Radzimy się śpieszyć, gdyż pokup na billety wiel­
ki, a nie prędko zdarzy się sposobność tak odpow ie­
dniej, a wybornej zabawy dla dziatwy.

Stow arzyszenie „Czytelni i Wzajemnej pomocy 
funkeyonaryuszy kolei państw ." we Lwowie urządza 
przedstawienie am atorkie w niedzielę dnia 21 0. m , na 
którem członkowie odegrają dwie kom edy jk i: „Jedno
siowo do m inistra" i „W noc Sylw estrow ą" Początek
0 godz. 7.

W ydziat lwowskiego oddziału Stow. urzędników 
aseK. urządza wieczór inauguracyjny, który odbędzie się 
dnia 20 b. m. o g. 8 w. w lokalu własnym przy pi, 
Strzeleckim 4. lii p. W program  wchodzą produkeye w o ­
kalne i muzyczne, poczem nastąpi tow arzyska zabawa. 
Strój świąteczny. (Zaproszenia w dwu językach polskim
1 ruskim).

—  Z te a tru . Piszą nam : „Przekupka w arszaw ska", 
sympatyczny wielce utwór A drm a Bełcikowskiego, przed­
stawionym będzie dziś, w piątek po raz pierwszy, a w po ­
niedziałek, po raz drugi.

Jutro, w sobotę, opera D onizzetti‘e g o : „Łucya 
z Lam tnerm ooru", z pną W erą Luce i p. p.: Ernestem  
Cam m arotą, Szjrnańskim  i Jerominem.

W niedzielę popo łudn iu : „Kościuszko pod Racła

wicam i" —  a wieczorem „H aika", w której partyę Jon- 
tka śpiew ać będzie po raz pierwszy p. M achan. Przy 
pulpicie Kapelmistrzowskim zasiądzie p, Opieński.

Bilety na powyższe przedstawienia już od 'dziś 
sprzedaje kasa teatralna.

—- Filharm onia IwowsKa zapow iada na dzień 23 
stycznia wielki koncert Eugeniusza Ysaye. Będzie to  
istotnie wielkie św ięto naszej Filharmonii, jeżeli się zw a­
ży, że Tsaye jest współcześnie największą gwiazdą na 
św iede, płaconą niemal na wagę złota. D ość powie­
dzieć, że Am eryka zapłaciła wielkiemu artyście za do- 
pieroco odbytych 1 c>5 koncertów  okrągły milion koron.

—  Zaw ody łyżw iarskie Lwowskie Tow arzystw o 
fcyżwiaiSKie zawiadam ia, że zaw ody w jeździe sztucznej 
i szybkiej dla młodzieży obojca płc i od ó do 12 i od 
12 do 16 lat odbędą się na Staw ach Panieńskich tej 
niedzieli t. j. 21 bm. Początek obowiązkowych ćwiczeń
0 g. 11 przedpołudniem , a ćwiczeń popisowych o g. 5 
popołudniu.

—  Galicyjska Kasa Z aliczkow a przenosi swe biura 
z dniem 21 bm. z ul Hetmańskiej I. 12 do własnego 
dom u przy ul. T rzeciego Maja 1. 5 w parterze.

—  D ochód z rautu, urządzonego w Kasynie woj- 
skow em  10 grudnia na rzecz Tow arzystw a im. św. S a­
lomei, opieki nad wdowami i sierotam i wyniósł brutto  
1356 kor. 50 hal. Po odtrąceniu wydatków w kwo­
cie 294  kor. 34 hal. pozostaje czysty dochód 1062 
kor. 16 hal., k tóry został użyty na wsparcia dla wdów
1 sierot.

—  W ieaom ości o sob iste. Józef G leitzm an em. nad 
geom etra ewidencyjny 1 klasy obecnie jako rządowo 
upoważniony geom etra, z siedzibą urzędow ą w Gródku 
Jagiellońskim  złożył przepisaną przysięgę.

—  Teatry; Teatr m iejski;
W piątek 19 b m. po raz 1-szy (wznowienie): „Prze­

kupka warszawska", ooraz historyczny w 5 aktach Adama 
Bełc:kov sUiego.

W sob itę 20 bm. po raz pierwszy w bieżącym se­
zonie: „Lucya z Lam me.mooru", opera w 4 aktach (o od­
słonach) Donizetti’ego; 2-gi i przedostatni występ Wery Lu­
ce — występ gościnny Ernesta Cam arotj-,' oraz występ 
Józefa _zymanskiego i Juliana Jeromina.

W niedzielę o godz. 3Vs popołudniu „Kościuszko 
pod Racławicami", obraz historyczny ze śpiewami w 5 ak­
tach przez A. W Lasotę.

W niedzielę o godz. 7Va w ieczór: „Halka1,, opera 
narodowa w 4 aktach St. M oniuszki, gościnny wyster Ma­
ryi GemLarzewskiej, Brunona M achana, występ Maryi Mo­
krzyckiej P ilarz i Juliana Jeromina.

W poniedziałek po raz drugi: „Przekupka warszaw- 
SKa“ , ooiaz nistoryczny w 5 aktacn, Adama Bełcikowskiego.

T eaU * I n d o w y  l w o w s k i  w Czerniowcach w „Do­
mu Polskim":

V piątek ld  bm. przedstawienia nie będzie.
W sobotę 20 cm.: (Benefis Maiyi Olskiej) , .W  D ąbro­

wie górniczej" sMuk w .1 akcie G. Zapolskiej i „Żabusia" 
sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej.

—  W ydział le k a rsk i U niw ersytetu  lw ow sk iego  p o ­
stanowi! na posiedzeniu z 12 bm. przedstawić Minister­
stwu ośw iaty wniosek, a-jy docenci prywatni dr. Boho- 
siewicz i dr. G ońka byli zamianowani równorzędnymi 
kierownikami m ającego się otw orzyć am buiatoryum  den­
tystycznego z obowiązkiem udzielania przepisanych dla 
słuchaczów medycyny kursów' i wykładów dentystyki.

W ydział lekarski uchwalił nadto przedstawić Mini­
sterstw u oświaty docenta prywatnego chirurgii dra Ro­
mana Baracza ao  tytułu nadzwyczajnego proresora i 
oświadczył się na zapytanie M inisterstwa oświaty p rze­
ciw dopuszczeniu kobiet do habilitacyi na wydziale le­
karskim.

—  Ze Związku naukowo-Uterackiego. W czorajszy 
odczyt dra M aryana Raciborskiego „W alka o byt u ro ­
ślin" niezmiernie się podobał licznie zebranym  słucha­
czom, między którymi nie brakło najpoważniejszych 
przedstawicieli świata naukowego. Prelegent należy do 
nielicznej liczby uczonych, którzy z gruntow nością 
naukową umieją połączyć św ietną pod względem litera­
ckim form ę wykładu. Słuchało się też jego opowiadania
0 zapasach, staczanych przez rośliny w obronie g a ­
tunku, jak poem atu.

Mvśl nasza, znużona trochę zajęciami tilologicz- 
nemi i wogóle naukami o człowieku, lekceważąca zby­
tnio w ostatnich czasacłi nauki przyrodnicze, gdy się 
jej nadarzy ta rzadka sposobność, w ybiega za przew o­
dem uczonego przyrodnika z lubością z archiwów i kry­
jówek ludzkich w szeroki, słoneczny, barwny a cichy 
świat roślin.

Życie wszędzie to  sam o —  „robak się lęgnie
1 w bujiiem kw iecie"; wszędzie stw ierdza się zasadę, 
iż nic na Swiecie nie ginie, ale że wszystko zm ieria 
sw ą postać i jako indywidualność w końcu —  prędzej 
lub później —  ginie.

Rośliny walczą z warunkam i ogólnymi (jak klimat) 
wrogimi gatunkowi i wew nątrz gatunku ze swe mi kre- 
w n em i; walczą o słońce, zabezpieczają się od rabunku. 
Niezliczone przykłady przystosow yw ania się roślin do w a­
runków istnienia, przytoczone przez prelegenta, rzuciły, 
drgając światłem poetyckiem, tło , na którem  tem wy­
raziściej zarysowały się wnioski uczonego.

W walce o Dyt —  jego zdaniem —  nie decyduje 
jedynie przewaga siły, jak o tem ludziom miło było 
sądzić. Szalę zwycięstwa przechyla zdolność unikania za­
głady i szerzenia gatunku przez wytw arzanie nowych, 
wewnętrznych w artości życiowych. Zwycięstwo gatunkowi 
zapewnia w wielkiej mierze zdolność oszczędzania sił i 
ich przystosowania.

P o  skończonym odczycie dr. W acław M oraczewski, 
oddając należne uznanie wywodom prelegenta, dla w zbu­

dzenia dyskusyi zaznaczył o  m etodzie wykładu, że za­
tarła dla celów popularyzacyjnych śiady naukowego do ­
chodzenia do tychże wyników (których nie kwestyonuje), 
mianowicie drogą mechanicznej przyczynowo^*,

Oczywiście interpelant równie dobrze jak i prele­
gent wiedział, że pozorny antropom orfizm  zastosow any 
był w wykładzie |d la  celuw pedagogiczno-literackich i 
że żaden przyrodnik, poczynając od Darwina, nie mógł 
go uniknąć.

—  K rzyw da. O dbieram y listy, których autorow ie kru­
szą kopie w obronie dziewczątek szkolnych. Kilka je­
żeli nie kilkanaście tysięcy dziewczątek naszych uczę- 
sz*za do różnych kategoryj szkół początkowych i śred­
nich. O dległość ich mieszkania od szkoły nieraz bardzo 
naw et wielka. Z przj’jem nością przejechałyby się tram ­
wajem, nie każdą jednak stać na to. Parę sekcyi w jedną 
i drugą stnenę to  rubryka, miesięcznie powffiL.l, to 
kw ota wystarczająca na sprawienie bucików, okrycia lub 
przyborów  szkolnych. Zdobyłaby się niejedna na nią, 
gdyby była mniejsza np. o połowę.

Ale di ew czątka nie m ają mundurków, nie m ogą 
się więc wykazać naocznie, że są „m łodzieżą szkolną", 
chodzą więc do szkół z odległych naw et przedmieść, 
marznąc nieraz dobrze i przeziębiając się nawet, tracąc 
wiele czasu i narażając się na różne przyjemności uczę­
szczania ulicami.

Słowem, dzieje im się wielka krzywda, do której 
naprawienia wziąć się powinny to  osoby, u którycn 
rów noupraw nienie Kobiet jest hasłem codziennej pracy. 
Bc reaiizacyę tego hasła jak wiele innych, należy za­
cząć od drobiazgów.

—  N ow oroczne  k siążeczk i lis tnnoszów . P iszą nam: 
Jestem  pod mitem wrażeniem. O to  oglądałem szereg 
t. zw. noworocznych książeczek listonoszów, jakie do 
stałem  sam i moi znajomi. Zc skrupulatnością zaw odo­
wego bibliografa oglądam  przedewszystkiem nakładców 
i drukarnię, i przyglądam się szacie zewnętrznej. 1 o dzi­
w o! Nie spotykam  ani jednej książeczki, któraby wy­
szła nakładem firmy obcokrajowej lub była drukowaną 
za granicami kraju. W ydawcami sa badź też sami listo­
nosze, związani w tow arzystw o, bądź też osoby pryw a­
tne. Książeczki te, których setki tysięcy się rozchodzi, 
drukują wyłącznie firmy krajowe

W niosek?
Mimo krakań urzędowych i m eurzędow /ch pesy­

mistów uspołeczniamy się, dochodzimy do przekonania, 
że u siebie można przy dobrej woli w s z y s t k o  zro ­
bić i nie napychac kieszeni obcym p a n o m  v o n  
D r a u s s e n, k tórzy za dobrze zapłacony tow ar śm ią 
nas szkalow ać i wyśmiewać.

A jeszcze jeden drobiazg.
Na książeczce, wydanej nakładem pp. Cesarczyka 

i Markiewicza a drukowanej u Anczyca w Krakowie, na 
ostatniej s tronie okładki piękna tarcza z koroną i her­
bami Polski, Litwy i Rusi...

— Tego już za wiele! —  zawołałby jaki oburzo­
ny centralista.

Ja zaś laką rzecz pochwalam publicznie i do wy­
trw ania w popieraniu swoich i swojskich rzeczy pp li­
stowych najgoręcej zachęcam.

—  D obroczynna datna „d la  ubogich“. Pod tem 
pięknem hasłem zbiera datki po domach jakaś przy­
zwoicie ubrana „aan ia". Pani ta  nachoazi mieszkania 
w godzinach porannych, wiedząc a  nie zastanie pana 
domu, a z kobietam i, zwłaszcza młodemi, łatwiej sobie 
da radę. O trzym anych datków  nje wpisuje na żadną listę, 
żadnej bowiem legitymacyi nie posiada, zbiera do kie­
szeni a najsmutn.ejsze to , iż do własnej a zdaje się i dla 
siebie. O d służby i domowników wywiaduje się spry­
tnie o mieszkanie mbito dobrze znanej „starszej pani", 
siostry lub bratowej, i idzie w prost pod zdobyty adres, 
powołując się, iż przysłała ,ja do „m am usi" córka lub 
synowa. W ten sposób wcisnąwszy się do jednego do­
mu, umie ta „dobroczynna dam a" naciągnąć w prze­
ciągu jednego lub dwu dni kilka rodzin, k tóre dopiero 
później dowiadują się, iż padły ofiarą sprytnej oszustki. 
Że dam a ow a nie jest czem innem, najlepszy dowód 
posiadam y. Przed kilku dniami próbow ała ona szczęścia 
także po biurach. Wywiedziawszy się od woźnych i służ­
by o zamożniejszych a ofiarnych, wchodziła do biur 
i powołując się znów na to, iż pan ten lub ów polecił 
jej zgłosić się o dateK dla biednych wyłudzała nawet 
poważniejsze kwoty. Jeden z poważniejszych urzędników 
miejskich, którem u pani ta wydaia się trochę podejrza­
ną, zażądał od niej legitymacyi, z czyjego upoważnie­
nia i na jakich biednych zbiera. D obroczynna „dam a" 
trochę zm ieszana zapytaniem  tem odpowiedziała, że nie­
ma legitymacyi, gdyż „jako znaną w mieście" nikt ją o 
nadużycie nie posądzi, dopiero na uwagę, „iż zbierać 
w ten sposób można także dla siebie", znikła jak kam ­
fora z gmachu ratuszow ego.

W catej tej aierze najdziwniejszenr jest to . że 
wszyscy „ofiarodaw cy" mimo iż przekonali się o tem 
jawnem oszustwie, nie zawiadomili władz ani nie o strze­
gli szerszej publiczności, wstydząc się widocznie swej 
łatw owierności, a publicznie kultywowane oszustw o trw a 
od kilku miesięcy.

—  Kronika policyjna. W ul. Sw. Anny pod 1. 15 
skradziono ze sirycr.u p. J. Falikowej dwie pierzyny 
dziecięce i poduszeczkę. —  Za- zbiegnięcie ze służby 
aresztow ano wczoraj Teklę Cykołykównę a w kuferku 
jej znaleziono m okra bieliznę, skradzioną ze strychu za­
mieszkałej w tym sam ym  domu, gdzie Cykotykowna 
służyła, pani Schlitlenowej, w artości do 100 koron —

SEUES
optyk i mechanik

I j w ó w poleca swói nowo założony
Skład przyborów optycznych 

jag ie lloń sk a  3 ■ mechanicznych
w najlepszej jakości po najprzystęp- 

(koło Kasy O szcz.) niejszych cenach.

W ARS! AT REPARACYJNY. 
Urządzanie dzwonków elektrycz­
nych, telefonów  i gromochronów.
Listowne zlecenia załatwia się Dez- 

zwłocznie. 446
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Czeladnik ślusarski W ładysław Schmidt kupował w a- 
kimś żydowskim  sklepie przy pl. Krakowskim czapkę. 
W chwili gdy otrzepyw ał ją z prochu, spadla mu z pal 
ca złota obrączka a kupiec nie dozwolił mu jej szukać, 

rcz wyprosił ze sklepu, Schm idt udał się o  pom oc do  
policyi, która zdaje się  nie w iele mu już pom ódz po ­
trafi.

Ze sklepu p. K arola Budzińskiego przy ul. P ań­
skiej skradziono dwie pary męskich bucików. —  W ul. 
Balonowej pod 1. 6 rozbito  strych p. H onoraty Schrei- 
berowej i skradziono jej bieliznę m ęską i kilka prze­
ścieradeł. —  Wolf G ródzinow ke, kupiec z Kijowa, ba­
wiący obecnie we Lwowie, dał Jakóbow i Horow itzow i 
pakunek z bielizną, celem odniesień,a go  do hotelu 
> ie n t.  H orowitz uciekł z pakunkiem, a schwytany 
rczora, przypadkiem  na ulicy, w yparł się, jakoby wo- 

góle jaki pakunek do odniesienia otrzym ał, m im o tego  
jednak oddano go a o  aresztów .

Za kradzież drzewa na dworcu głównym areszto ­
wano i oddano do aresztów  zarobnika Józeia Białe­
go. —  M arya Snm m er z Rawy RusKiej obrała sobie 
za specyalność pożyczanie chustek „na  chw ilkę", aby 
ich następnie nie zw racać; wczoraj oskarżyło ją aż 
dwie jej znrjom e o  sprzeniew ierzenie pożyczonych 
cnustek.

□  K ołom yja. (Kor. wł.) „ D r z e w k o "  urządziło 
Koło Polek dnia 7 b. m. dla dziatwy wiejskiej uczę­
szczającej do polskich szkółek T. S. L. w okolicznych 
miejscowościacn. Przybyło około 80 dziatwy pod kiero­
wnictwem swoich nauczycielek a  nadto wiele dzieci 
miejscowej inteligencyi wiejskiej. P o  odśpiewaniu pol­
skich kolęd i seraecznej przem owie ks. Szlęzaka, zachę­
cającej dziatwę do nauki i w yłącznego używania mowy 
polskiej, odbyły się wsDÓlne zabaw y, śpiewy chóralne 
i deklamacye. Uroczystość ta  była rodzajem  popisu, 
który o  pracy nauczycielek jak najchlubniejsze wydał 
świadectwo. Mamy nadzieję, iż dzieci prócz dobrej za­
bawy odniosły także głębsze korzyści w kierunku uświa­
dom ienia narodow ego.

M o ż l i w o ś ć  z g o d y  polsko ruskiej tak torso- 
wanej dzisiaj przez tych, którzy wczoraj stali na przeciw- 
nem stanowisku, ilustruje następujące zdarzenie. Dwie 
panie tutejsze, Polki, kwestujące na rzecz tut. tow arzy­
stw a opieki nad dziećmi (bez różnicy narodow ości), po­
prosiły o datek tutejszego wikarego gr kat. obrz. ks. 
T rojana, wyjaśniając mu cel kwesty, na co otrzym ały 
dwukrotnie z naciskiem pow tórzoną odpow iedź „ja daju 
Jysz na naszych". Drobny ten epizod, winien być nauką 
tak dla tow arzystw a „ o ^ e k i nad dziećm i", jak*i dla 
wszystkich, że nawet w spraw ach miłosierdzia na jakąś 
wspólność 2 Rusinami liczyć nie można.

K o ł o T . S . L. w staraniach o założenie polskiej 
szkoły w Rosocnatzu pou Gwoźdzcem  napotyka na nie­
przezwyciężone trudności, koncentrujące się głównie 
w niemożności wynajęcia lokalu szkolnego. Na wsi lo­
kalu wynająć nie można bądź to  diatego, że brak od­
powiednich, bądź to  wreszcie ludność polska, obaw iając 
się Rusinów, chat swych odstąpić na szkołę się wzbrania. 
Nic dziwnego to , bo tam tejszy proboszcz gr. kat. ks. 
Mydłowski, nie porusza faktu, że cerkiew w Rosochaczu 
p.zerobion? z kościoła rzym sko kat. Głosi z am bony, 
że tutaj polskiej szkół) nie potrzeba, bo Polaków  w Ro­
sochaczu niema, tylko Rusini łacińskiego odbrządku.

Dobrze to sobie zapamiętać, mimo to jednak, 
możemy zapewnić ks. Mydłowskiego, że szkoła polska 
w Rosochaczu stanie.

D ość już krzywdy polskiej, 150 dziatwy poiskiej 
w wieku szkolnym, której rodzice dotąd w ładają języ­
kiem połskim i przyznają się do pochodzenia polskiego, 
ma praw o do  polskiej szkoły.

O  B usk . A g i t a c y a  r u s k a .  O trzym ujem y nastę­
pujący charakterystyczny l is t :

Szanowna Redakcyo! Mam zaszczyt przesiać ory­
ginalną odezw ę wydziału „Selańskoi Rady" w Kamionce 
Strumiłowej, Krążącą w tysiącach egzem plarzy między 
okolicznym ludem ruskim i polskim. (Odezw a jest w na- 
szem posiadaniu. Red.)

Ten w ciężkiej Tuszczyźnie ułożony dokum ent, 
stw ierdzający m® P® pierwszy hajdamackie podłoże 
ruskiej kultury, zaprasza na wiec ruski, 20  b. m. odbyć 
się mający, a treść jego, dysząca nienawiścią do wszyst­
kiego, co polskie, usiłuje zagrać na pierwotnych instyn­
ktach okolicznego chłopstw a ruskiego, na ogół dotych­
czas dość spokojnego, lecz tw orzącego nader podatny 
m ateryał dla destrukcyjnej roboty owej „Selańskoi Ra­
dy", robi odpowiedni nastrój dla obrad i uchwał wiecu, 
a zwłaszcza dla zamierzone! dem onstracyi.

Głos wiecujących, wedle odezwy, „m a grzm otem  
pom knąć aż do W iednia, mech zadrżą ministrowie i pa­
now ie"... N ieth  oni wiedzą, „że my nie chcemy wy­
odrębnienia Galicyi. Precz z pańsko-polskim Sejmem 
we Lwowie! My chcemy mieć równe, niestałszowane 
praw o wyborcze do W iednia".

O dezwa tłustem i czcionkami zaznacza, że polscy 
wodzireje chcą doprow adzić do ukoronowania cesarza 
na polskiego króla w Krakowie na Wawelu, ażeby tu 
na ruskich karkacn zbudow ać szlachecką Polskę i pię­
tnuje Dzieduszyckich, Aprahamowiczów, M erunowiczów, 
Sapiehów —  nawet Szeptyckich.

Z  kurtuazyi chyba tylko opuszczono Badenich, bo 
z pewnością nic gwon ruskiej marszałkowskiej polityki. 
Zam ierzone jesl bowiem najście na pałac Kazimierza 
hr. Bzdeniego w Busku, jak w Buczaczu na dw ór Po-

otworzony Magazyn futer
obok sklepu p. Sedlaka 130
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torkich. M ożna przypuszczać, źe w najbliższym czasie 
„Selańskd Rada" nie pom inie i paiacu w Radziechowie, 
mimo m arszałkowsko-ruskiej polityki jego właściciela, 
a postara się o to  bezwątpienia jego wychowaniec dr. 
Olijnyk. N iezbyt więc daleko do ziszczenia się złożo­
nych przez „Śm igusa" m arszałkowi Badeniemu życzeń 
now orocznych:
„Atamańskiej buławy przy podziale ziemi z Rusinami,
I pancerza na piersi, gdy z poświęcanymi przyjdą

nożam i".
O dezw ę pudpisali ks. Zielski, proboszcz z Milaty- 

na starego  i G abryel Mulkiewicz, kowal z Kamionki.
N a wiec ma przyjechać Semen Wityk, ar. Olijnyk, 

tudzież na gościnny w ystęp operetkow y poseł V kuryi 
p . E rnest Brajter.

N iebezpieczeństwo agitaryi ruskiej tkwi tu głownie 
w pociągnięciu do hajdamaczyzny ludu polskiego po 
wsiach ruskich, stanow iącego wszędzie mniejszość wcale 
poważną, lecz narodow o zbyt mało uśw iajom ioną. Wsi 
czysto poiskich w okoncy Buska nie m ało. Ludność ich 
nie uświadom iona wprawdzie narodow o w znaczeiuu po- 
litycznem, lecz św iadom ość plem ienna, nodtrzym yw ana 
polskim językiem, tkwi głęboko ■ i tu niebezpieczeństwo 
narodow o-ruskie nie zagraża, lecz ła tw o niepożądany 
lerm ent wnieść m ogą propagow ane ze strony rusk.ej ha­
sła nienawiści ekonom iczno-społecznej.

Jak najrychlejsze zwołanie wiecu ludowego pol­
skiego w Busku bardzo iest wskazane

Q  B iała . (Kor. wł.) W alne zgrom adzenie członków 
„Czytelni polskiej" odbvło się ubiegłe, niedzieli przy 
udziale aż 25 członków. Sprawozdanie ustępującego 
wydziału wykazało, że „Czytelnia" nie przestała wege­
tow ać. A mianowicie spłacono bieżące raty długu i po­
kryto bieżące wydatki administracyjne. PrzeDieg posie­
dzenia wykazał zwykły brak inieyatywy i jakiegokolwiek 
entuzyazmu lub zapału. D okonano w yborów  nowego 
wydziału, w skład którego w esz li: przew. p. G lattm an, 
zastępcy p. Jahl i dr. Mzdaczek, sekretarz p. Sm alec, 
funkeye skarbnika pełnić będzie zastępca przew odniczą­
cego Jahl, zastępca sekretarza i skarbnika p. Szado, 
bibliotekarz p. Ohli, zastępca Krynicki. P onadto  weszli 
do wydz;alu p p . : Anders, Kuś, Chociiorowski, B ratro, 
Katz. P ostaw iono dwa w n iosk i: Pierwszy, aby zgrom a­
dzenie uchwaliło pro test przeciwko przeniesieniu semina- 
ryum polskiego z Cieszyna. Wniosek upadł, gdyż po 
wyjaśnieniu ze strony przewodniczącego uznano, ze sp ra­
wa ta przekracza ram y określonych statutem  celów i za­
dań Tow arzystw a, jakoteż z obaw y przed możliwemi 
następstwami tego kroku.

Drugi wniosek, tyczący się zużytkowania bezuży­
tecznych dla „Czytelni" obrazów  z albumu Matejki 
uchwalono, a obrazy ofiarow ano szkole polskiej. Na tern 
zakończono zgrom adzenie, k tóre ster rządów w „C zy­
telni" oddało nowym ludziom. Czy nowi ludzie pchną 
ją na nowe tory, czy zogniskują w niej L ały  ruch to ­
warzyski, czy zrobią z niej dom narodow y, czy pozo­
staw ią kasynem, naiuliższa przyszłość pokaże

W każdym razie z wyniku wyborów' widać, że 
ster dostał się w ręce dem okratyczniejszego odłamu na­
sze polskiej grom adki, a pesymistycznie nastrojonem u 
cztonkowi naszej Polonu wyrywa się rrumowoli westchnie­
nie: Czy nie za późno!

O  M orderstw o w  pociągu. A resztowani pod zarzu 
tern zam ordow ania w Dociągu ekspresow ym , zdążającym 
z Lyonu ao  Genewy dyrektora „kasyna" genewskiego, 
architekta Dureia, dwaj młodzieńcy G eorges i Marżo, 
przyznali się już do spelniema czynu. Zresztą dowody 
istniejące przeciw nim byty aż nazbyt bijące w oczy, 
znaleziono przy nich bowiem zloty zegarek, zrabowany 
Durelowu'. M ordercy tw ierdzą, że prócz tego zegarka 
„zarobili" na m orderstw ie tylko 400  franków, jak się 
bowiem pokazuje, Durel otrzym ane za sprzedaż willi 
w Nizzy 350 .000  franków wysłał do Genewy czekiem. 
O baj młodzieńcy prowadzili od pewnego czasu życie 
nadzwyczaj rozpustne, zaś kiedy ,n na rozpustę zabra­
kło pieniędzy, postanowili kogoś okraść lub zam ordo­
wać. W tym celu wśliznęli się do pociągu expresowego 
z zamiarem obrabow ania jakiegoś pasażera pierwszej 
klasy, a nie specyalnie D urela, tak, że było to  prostym 
przypadkiem , iż na niego natrafili. W chwili, gdy w tar­
gnęli do jego przedziału, Durel był zajęty czytaniem 
G eorges odrazu uderzył go laską z ołow ianą gałką 
w głowę i Durel padł bez przytom ności, a M arżo do- 
bi< go dwom a pchnięciami sztyletu. P o  obrabow aniu 
zam ordow anego, ciało jego w yrzucono przez okno. Cha- 
rakterystycznem  jest, że żaaen z m orderców  nie pow a­
lał six przy tern krwią, mimo, że jej tyle ubiegło ofierze.

D odać jeszcze należy, iż młodzieńcy, szczególnie 
M arżo, pochodzą z rodzin uczciwych, a naw et szano­
wanych, które są  w prawdziwe rozpaczy z powodu tej 
hańby.

Za okazanie nam współczucia w ciężkim 
sm utku i za oddanie ostatniej posługi naszemu 
ukochanem u synowi śp. Tadeuszow i wszystkim 
jego kolegom i przyiuciolom i naszym życzli­
wym ślemy niniejszem niewysłowione poazię 
kow anie. Niech Wam czcigodni Bóg wynagrodzi 
za te  współczucia.

Czapliccy.

f
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wdowa po śp. M aurycym Łozińskim , 
po dłuższych cierpienia, zaopatrzona SŚ. Sakram en­
tam i, zasnęła w Panu dnia 16 stycznia 1906, 

w 83 roku życia.
W yprow aazenie zwłok do Kościoła para­

fialnego w Nockowej, a następnie złożenie tychże 
do grobow ca rodzinnego, odbędzie się w piątek 
19 stycznia o godzinie 11 rano, na które w żalu 
pogrążone dzieci, wnuki i prawnuki zapraszają 
Krewnych, Znajomych i Pobożnych.

N ockow a, dnia 17 stycznia 1906. 
poczta i stacya kolejowa Sędziszów.
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'  N A B E S Ł A S J I E .
Za r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  nie odpowiada.

!

T e o fil W ito s iaw ski-
c. k. n o ta ryusz  924

p rzen iesion y  z Borszczowa otw orzył Kancelaryę 
w e L w ow ie, u l. J a g ie llo ń sk a  2.

A dw okat Karol Czernecki
otworzył kancelaryę w S z c z e r e n  

w domu p. Jakóba Klirighoffera w Rynku. 650

ZAKŁAD
Dra En .̂ Piaseckiego

ul. T rzeciego Maja 1. 2 399
masaż zwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka le­
cznicza, ortopedya. Nowe aparaty. Ord. od g. 2 do 4 pop.

W p ra if  ii BBC!
C rćm e S im on’a leczy liszaje i wszelkie wyrzyty 
naskórne, lub też wywołane przez odmrożenie. 
Kto używa C rćm e S im on, otrzymuje pleć białą, 
miękką i delikatną r.a twarzy . rękach. Należy się 

L,,żądać prawdziwej marlo : J. Simon, 59, Faubuurg 
St Martin, Paris. 1 152

W Y F A L G h Y  Z&3&& & A  K O R K C .

sc h r o n y  j 
p rzeciw  
fa łszer-

M A , « i Sie 331

stwom iM ilfe i tarbrim
W z y w a m  wierzycieli p. KONSTANTEGO KOWNACKIE- 
’ '  GO, właściciela dóbr w Switarzowie, aby pretensye 

swe przy przedłożeniu s odnośnych tytułów dłużnych ze- 
cheieli w ciągu dni 14 zgłosić u mego zastępcy prawnego 
aaw. dr. Ferdynanda Kwiatkowskiego we Lwowie, ul. Pań­
ska i 2. Chodzi o dokłaane zbadanie stanu długów celem 
przeprowauzenia akcyi sanacyjnej. 948

W incen ty  ŻeiechowsKi
kurator.

TelBjframy „Siewa Polskiego".
P o d w y ższen ie  ta ry f  ko le jow ych .

W iedeń. (Tel. wł.) W szystkie gazety poranne 
z wyjątkiem oficyalnych, protestują przeciwko zam ierzo­
nemu podwyższeniu taryf tow arow ych na kolejach pań­
stwowych z dmern 1 marca br,

R e k o n stru k cy a  gab in e tu .
G rac. (Tel. vvl.) Dz.enmui tutejsze donoszą, ze 

posłuchanie w czorajsze bar. G autscha u cesarza stoi 
w związku z blizkiem powołaniem dra D erschatty i dra 
P acaka ao gabinetu. Układy w tej mierze mają podo­
bno już być skończone. M ! ę d z y  N i e m c a m i  i C z e ­
c h a m i  —  jak „S łow o P olsk ie" doniosło już w dzi­
siejszym porannym  numerze —  przyszedł do skutku 
k o m p r o m i s .  Fundam antem  tego kom prom isu jest 
przyznanie Niemcom na M orawach 4 m andatów  więcej 
niż należałoby się im na podstaw ie liczby ludności.

Niemcy dostaną też cały uniwersytet niemiecki 
w Bernie lub w Ołomuńcu, podczas gdy Czesi muszą 
na razie poprzestać na wydziale prawniczym w Kónigs- 
feid pod Bernem. W zam ian za to Czesi aostaną ustęp­
stw a w dziedzinie języka urzędowego czeskiego.

Dzienniki tutejsze utrzymują dalei, że rząd dąży 
do sparlam entaryzow ania gabinetu i gotów  jest oddać 
tekę kolejową Niemcowi z Czech, tekę skarbu Młodo- 
czecnowi, t e k ę  z a ś  s p r a w i e d l i w o ś c i  a l b o  
o ś w i a t y  P o l a k o w i .

W iedeń . (Tel. wł.) K orespondent „Słow a Polskie­
go" otrzym a! następujące infortnacye ze sfer politycz­
nych polskich : „Przyjaciele rządu usiłują wywołać w pra­
sie i w opinii publicznej wrażenie, jakoby powołanie do 
gabinetu dra Pacaka i dra D erschatty stanow czo po­
prawiało sytuacyę bar. G autscha i czyniły jego stano-

poleca po cenach najprzystępniejszych swój ob iiue zaopatrzo­
ny magazyn futer, ta gotowych, jakoteż skóry i materye na 
pokrycie futer w wtelRiin wyborze, oraz katanki z baranków 
pe skich, selskinów, astrachanów. Kom ier/e, boa, zarękawki,
czapki damskie < męskie, baranice do sad. Cenniki na zadanie
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wisko niewzruszonem. T ; m csasem  tak nie jest. Wstą­
pienie do gabinetu dra Pacaka, w nic/em nie poprawi 
sytuacyi bar. Gautscha. Mlodoczesi i tak byli goiowi 
poprzeć reform ę wyborczą w tych zarysach, w jakich 
się przedostała do tej pory do wiadom ości publicznej.

W stąpienie do gabinetu dr. D erschatiy będzie nie­
wątpliwie cennym zyskiem politycznym dla bar. Gautscna, 
lecz tylko wtedy, jeżeli wszystkie stronnictwa niemieckie 
poprą swojego m inistra-rodaka. Rozstrzygającem  zaś 
jest, że K o l o  p o l s k i e  n i e  c h c e  s i ę  w i ą z a ć  
z r z ą d e m  tak długo, dopóki nie otrzym a rękojm i, że 
z reform y wyborczej będzie usuniętem wszystko, co 
szkodzi interesom  politycznym polskim.

W iedeń. (Tal, wl.) W ostatniej chwili dowiaduję 
się, że wczorajsza wiadom ość, podana przez „G razer 
T agespost“ , jakoby już jutro, tj. w soootę miało przyjść 
do nominacyi d ra D erschatty i dra Pacaka na ministrów 
bez teki nie jest zgodną z praw dą.

Zm iana gabinetu w ęgierskiego.
B udapesz t. (Tel. wł.) „Pesti N ap lo“ donosi, że 

c e s a r z  o f i a r o w a ł  p r e z y d y u m  g a b i n e t u  
w ę g i e r s k i e g o  hr.  K h u e n  h e d e r v a r e m u .  
Hr. Khuen-Hedervary oświadczył, że prezydyum to  m ógł­
by tyiko wtedy przyjąć, gdyby stronnictw o liberalne za­
pewniło mu swoje poparcie. Hr. Khuen-Hedervary zw ró­
cił się do nr. Tiszy z odpowiedniem zapytaniem , lecz 
hr. T isza rzekł, że w obecnych stosunkach jest dla 
stronnictw a liberalnego rzeczą niemożliwą poprzeć gabi­
net hr. Khuen Hedervarcgo.

Zaburzenia socyaiistyczne w  Hamburgu.
Hamburg. (Tel. wł.). W czoraj w ieczorem pow tó­

rzyły się znowu zaburzenia socyaiistyczne w mieście. 
Policya przecież szybko Wkroczyła i rozprószyła dem on­
strantów . Szkody w yrządzone właścicieionm sklepów 
zrabow anych przez fnotłoch są oszacow ane na 120.000  
m arek

Hamburg. (Tel. wł.). Tutejsi przew ódcy socyalno- 
dem okratyczni postanowili w nadchodzący w torek urzą­
dzić znowu zgrom adzenia dem onstracyjne.

W iedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" pomieszcza 
depeszę z Hamburga, w której twierdzi, że do wykro­
czeń w Hamburgu przyszło wskutek tego, ze p r z e ­
w ó d c y  s o c y a l i s t y c z n i  s t r a c i l i  w ł a d z ę  
n a d  t ł u m a m i

W :elkim Dłędem ze strony przewódców socyalisty- 
cznych był nakaz zaprzestania roboty w dniu 17 bm. 
już o godzinie 4 popoł. ażeby zaprotestow ać przeciwko 
zamierzonej zmianie ordynacyi wyborczej. Wskutek tego 
rzeczywiście robota stanęła w większości zakładów  pize- 
myslowycti i rękodzielniczjeh.

Zgrom adzenia protestujące liczyły do 26 .000  ucze­
stników, a przebieg zgrom adzeń tych był zupełnie spo­
kojny Lecz po skończeniu zgrom adzeń tysiące robotni­
ków pociągnęły do ratusza i tam  już o godzinie 8 '3 0  
w ieczorem  wybuchły pierwsze rozruchy, które zaczęły 
się w ten sposób, że na konnych policyantów tłum za­
czął rzucać kam ieniami. Policyanci wyciągnęli pałasze 
i przypuścili szarzę na tłum. W net Dotem pojawiły się 
nowe tłumy, które w dalszym ciągu dopuszczały się juz 
daleko większych wykroczeń.

Hamburg. (TBK.). Policya ogłosiła następujące 
ostrzeżenie lu d n o śc i: Celem zapobieżenia wykroczeniom  
i występkom  podobnym  do tych, jakie się zdarzyły d. 
17 bm. po zgrom adzeniu socyalistów , z a k a z u j e  s i ę  
z g r o m a d z e ń  n a  u l i c a c h ;  oporni będą z b ion ią 
w ręku ruzpraszani i aresztow ani.

N ow e prace M adeyskiego
Poznań. (Tel. pry w.) D o „Dziennika Poznańskie­

go" donuszą z Rzymu, że w połowie lutego wyjedzie 
z Rzymu do Krakowa rzeźbiarz p. M adeyski, aby usta­
wić pomnik W ładysława W arneńczyka w katedrze na 
W awelu. W ykończył on też jako dar dla katedry tablicę 
pam iątkow ą Stefana B atorego. Również wykończył do 
Galicyi pom nik grobowy ks. W ład. Sanguszki, przezna­
czony do katedry w Tarnow ie, zaś rozpocznie w krótce 
robotę nad pomnikiem ks. Eustachego Sanguszki.

W iadom ości krakow skie.
K raków (Tel. pryw.). Zarząd tutejszej filii „Żivno- 

stenskij B ank", zgłosił się do m agistratu i przedłożył 
los krakow ski, na który podczas ostatniego ciągnienia 
padła główna w ygrana. Los ten otrzym ała tutejsza filia 
od centralnej mstytucyi >.v Pradze, celem stwierdzenia, 
czy jest prawdziwy. M agistrat stwierdził praw dziw ość 
losu. W idocznie właścicielem losu jest ktoś z klientów 
banku czeskiego.

K onferencya m arokańska.
A lgesiras. (TBK.) Konferencya m arokańska zaj­

m ow ała się wczoraj sp raw ą kontrabandy i przem yca­
nia broni.

W ybory w  Anglii.
Londyn. (TBK.) D o godz. pól do  11 wieczorem 

znane były wczoraj następujące rezultaty wyborcze: 195 
liberałów , 30 z partyi robotniczej, 83  unionistów, 60 
nacyonalistów.

L eczenie św iatłem .
Kopenhaga. (TBK.) Kierownictwo Finsenowskiego 

isntytutu leczenia zapom ocą św iatła zam ierza założyć za­
kład leczenia światłem chorób sercowych i nerwowych.

K !erownictwo zwróciło się do komitetu buaowy 
pom nika Finsena z prośbą, ażeby znaczną kwotę i środ 
ków, jakie ma do dyspozycyi, oddał na nowy ten za­
kład; stara się ono też o pom oc państwową. Zakład ten, 
podobnie jak istniejący zakład leczenia wilka będzie miał 
charakter prywatny. Dotychczasowe doświadczenia po 
zwalaią przypuszczać, że sposobem  Finsenowskim sno-

żliwern jest uleczyć wiele chorób sercowych, a  może 
także i nerwowych,

Z Ros}ri i Zaboru.
U rzędow y kom unikat o  sytuacyi.

Petersburg (P. A.). Z kilku m iast nadchodzą wia­
dom ości, że znowu napływają liczne w kładki do kas 
oszczędności.

Jak donoszą z Mitawy, m iasto Goldingen, ognisko 
pow stania w p r o w i n c y a c h  b a ł t y c k i c h ,  w czo­
raj zostaio obsadzone przez wojsko, k tóre przywróciło 
pokój.

Z Taszkentu donoszą, że południową część k o l e i  
OrenDurg-Taszkend jest w ruchu. W edług telegram u 
z Ufy, kolej Sam ara Złatous* znowu jest w ruchu; p a ­
nują normalne stosunki. T elegraf funkeyonuje. W gub. 
woroneskiej r u c h  c h ł o p s k i  zmniejszy! się. W w ar­
sztatach kolei m oskiew sko-kurskiej w Moskwie, a r e ­
s z t o w a n o  6 osób, które miały przy sobie bom by. 
P n fr  rewizyt znaleziono u nich wielką liczbę rew olw e­
rów, oraz rozm aitą inną broń i am unicyę.

Z Rygi donoszą, że gen Schifl otrzym ał od 40 
gmin pooania z oświadczeniem, iż w zupełności poddają 
się. U s p o k o j e n i e  E s t o n i i  i I n f l a n t  postępuje 
raźno, powoli zaś idzie to  w Kurlandyi; ale i tam 
w ostatnim  tygodniu osiągnięto dob re rezultaty. 20 przy­
wódców powstańczych uwięziono, 8 zabito.

Z n iesien ie w ięzien ia  w  SchlUsselburgu.
P e te rsb u rg . (TBK.). Urzędowo ogtoszono, że znosi 

się więzienie Schliisselburgskie a zaoszczędzona przez 
to  sum a będzie użyta na wzmocnienie korpusu żandar- 
meryi.

N ow e rozszerzen ie stanu w ojen n ego .
Petersburg. (TBK.). O głoszono stan  wojenny 

w kilku pow iatach gub. orenburskiej.
Zarządzenia przeciwko w oln ości prasy.

B erlin. (Tel. wł.). „Voss. Z tg ." donosi z P eters­
burga, że rząd postanowił d rogą uboczną nałożyć na 
prasę wysoki podatek i w ten sposób zmhilować ko­
rzystne następstwa, jakieby wynikły z ustawy o wolności 
prasy. Mianowicie na wszystkie rodzaje papieru będzie 
nałożony podatek, przedewszystkiem  zaś bardzo wysoki 
podatek nałożonym  będzie na papier przeznaczony oo 
drukowania gazet.

W yroki śm ierci w  W arszawie.
W arszawa. (Tel. pryw.) Dzienniki donoszą, że na 

zasadzie art. 12 stanu wojennego stracono przez roz­
strzelan ie 11 osób , należących do w ykrytego przez po- 
licyę stow arzyszenia anarchistów , w yrabiającego i rzu­
cającego bomby. Z  pośród rozstrzelanych było 10 ży­
dów i jeden P olak  '

N ow e bankructwo w  W arszaw ie.
W arszawa. (Tel. pryw,). O głoszono  tu upadłość 

bankiera Józefa RabinowKza, o której mówiono już 
w mieście od kilku tygodni.

Sąd w ojenny w  K ronszładzie.
Petersburg. (Tel. pryw.) „N ow osti" p is z ą : Dnia 

13 b. m. naczelny dow ódca portu w Kronsztadzie wice­
adm irał N ikonow rozkazał oddać pod sąd wojenny 209 
szeregow ców  m arynarki za udział w rozruchach listopa­
dowych. K rążą też po K ronsztadzie wieści, że 70 ofi­
cerów floty czarnom orskiej, którzy uchwalili rezolucyę, 
ganiącą zw ierzchność m arynarki, będzie oddanych pod 
sąd, stanow isko ich obejm ą oficerow ie floty bałty ­
ckiej.

E k scesy zotdactwa w  Rydze.
Ryga. (Tel. wl.). W nocy z 17 na 18 bm. źoł- 

n ieize ustawieni przy urzędzie centralnym telefonicznym 
napadli z nieznanych pobudek na pewnego pow ażanego 
tu żyda i zaoili go pchnięciami bagnetów .

Kilku wyższych urzędników policyjnycn podało się 
do dymisyi, ponieważ nie chcą dalej służyć wobec cią­
głych zam achów na urzędników policyjnych.

Zamach w  O desie.
O desa . (Tel. wł.) Na prospekcie Aleksandrowskim  

w dniu 18 b- m. w ieczorem  rzucono bom bę, której 
wybuch zabił 5 osób i zranił 12. Zam ach był sk iero­
wany przeciw ko policyi. O byw atele O desy obaw iają 
się, że ów zamach tw orzy zapow iedź krwawych demon- 
stracyj w poniedziałek t. j. w rocznicę rzez: peters­
burskiej.

Neudhart.
Petersburg. (Tel. wł.) Szef policyi w O desie 

N eudhardt jest oczekiwany w Petersburgu na dzień 25 
b. m .. gdzie ma być pociągniętym  do ohDowsedzialno- 
ści z powodu urządzenia nagonki na żydów oaeskich.

W olność zgrom adzeń.
W iedeń. (Tel. wł.) „N . Fr. P resse" pomieszcza 

depeszę z Petersburga, wedle której minister spraw 
wewnętrznych oświadczył, że wolność zgrom adzeń bę 
dzie po dzień 22 bm. stanow czo zakazaną, po dniu 22
b. m. przecież nie będzie ulegała żadnym ograni­
czeniom ,

Aresztowania w  Petersburgu.
Petersburg. (Tel. wł.), „Birż. W iedom ." donoszą, 

że w ostatnich czasach aresztow ano wiele osób, które 
z Finlandyi usiłowały przemycić broń do Petersburga, 
a głównie rewolwery. Dnia 16 bm, w teatrze areszto ­
wano socyalistę rosyjskiego Deutscha, który przez lat 
16 był na Syberyi, a następnie uciekł do Europy w r. 
1902, a  do Rosyi wrócił po manifeście z 30 paździer­
nika.

R ep rcsy e  w  P e te rsb u rg u .
P e te rsb u rg . (Tel. pryw.) W Izbie sądowej przy 

dizwiach zam kniętych rozpoznaw ano spraw ę redaktorów  
dziennika socyalistycznego „S w oboda", oskarżonych o 
pomieszczenie artykułów  zawierających brak  poszanow a­
nia do władzy wyższej, i o podburzanie do obalenia 
istniejącego ustroju, oraz do współudziału w bur.tacn. 
Podsądnych skazano na rok fortecy. Dziennik zam knięto 
na zawsze.

N a jawnem posiedzeniu rozpoznavrano spraw ę re ­
daktora „N ow osti" N otow icza, oskarżonego o w ydruko­
wanie odezwy oddziału petersburskiego Związku puczto- 
wo-te.agr. Skazano f )  na 3 tygodnie więzienia.

Liczni nauczyciele szkół średnich w Petersburgu, 
którym  poradzono podać się do dymisyi za udział 
w strajkach i rezolucye, uchwalili nie czynić tego, lecz 
czekać udzielenia im dymisyi z urzędu.

P o ło żen ie  na Kaukazie.
Berlin  (Tel. wd.). „Beri. T agebl."  donosi z Pe­

tersburga, że położenie na Kaukazie jest zaw sze jeszcze 
groźnem . W ediug raportów , które otrzym a! minister 
spraw  wewnętrznych ze S tauropoia i innych m iejscowo­
ści, w ładza nie były w stanie już od 2 miesięcy nade­
słać żadnych spraw ozdań nam iestnikowi w Tyflisie.

Z Rosyi posiano na Kaukaz obecnie 8 Dataiionów 
piechoty i oddział kawaleryi celem jak najszybszego zdu­
szenia buntu.

Pn zamknięciu numpru.
U roczystość „Jordanu" odbyła się dzisiaj r anc 

z tradycyjną uroczystością. P rocesyą prowadził osobiście 
m etropolita ks. Szeptycki w otoczeniu kapituły grecko- 
kat. i licznego duchowieństwa. Procesyą wyszła z cer­
kwi „Przem ienienia Pańskiego" przy ul. Krakowskiej. 
W odę pośw ięcono w studni w Rynku od ul. K rakow ­
skiej. Obecni byli reprezentanci władz rządowych i au­
tonomicznych, między nimi namiestnik hr. Potocki, w za­
stępstw ie m arszałka kraju, członek Wydziału krajow ego 
p. Giidziuk, prezydent m iasta Michalski i w. i. W ojsko 

1 oddało przepisane honory.
Równocześnie odbyła się podobna uroczystość w e­

dług obrządku grecko oryentalnego przy stuani na piacu 
Franciszkańskim.

M ening itis w e  L w ow ie. W zeszłym tygodniu za­
szły we Lwowie dwa wypadki meningitis, a to  jeden 
p rzy ul. św. Zofii, a  drugi przy ul. K leparowskiej. —  
W ol^u wypadkach stw ierdzono „m eningitis cerebrospi- 
nalis".

Depesze handlowe z 19 b. m.
W ie d e ń ,  18 stycznia. Dz^S o godzinie 12 minut 30 

przed południem notowano: Marki niernieck:e 117*52 Renta 
majowa 99 95,Węgierska renta koronowa 96'25 Akcye kre­
dytowe 674-15, Kredytowe węgierskie 771'—, Bank angm- 
austryacki 326'—, Unionbank 503'— . Bankverein 564'75, 
Landerbank 443'— , Kolej państwowa b67'5u, Lombardy i21-— 
F !benthal 446'—, Fabryka bror i —•—. Akcye tytoń 358'—, 
Alpiny 526'75, Rima muranyi 526'50, Prn«kie Touarzvs:w o 
żelazne 2595 (ex. kup. L o^ ' turec. 148'— Ruble 250 75.

U sposobienie: be ochoty
B e r l i n  19 stycznia. O godz. 12 n. 30 notowano: 

Kredyty 212 25, Disconto Comandite 188'50.
Usposobienie ciche.
rtn<łap<-*zt ,inia 19 stycznia. Pszenica na kwie­

cień 1906.17'08 do 1710, pszenica ta październik 16'86 
do 16'S8. Zyto na kwiecień 1906 13 98 do 14'00. Zvto na 
październik —'— do — ■ Owies na kwiecień 1906
14'58 do 14'60. Owies na p aź d z ie rn ik  do —'—.
Kukurudza mai 1906 r. 13 80 do 1382 Kukurudza na 
sierpień —' — jo  —'—, Kukurudza na wrzesień —'— 
do —'—- Rzepak na sieri ień 28'i0 do 28 30.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kiiogr.).
Oferty dostai
Chęć kupna mierna.
U sposobień.e utrzymane.
P ogoda. niejednostajna.

K ursa giełdy w arszaw skiej z dnia 17 stycznia.
4*/s procen. Listy zastawne ziemskie duże P4'15 do 95'15

drób. 94'50 do — — 
4l/a procen. Listy zastawne m. Warszawy n/S<j do 88'! ) 
4 procentowa Renta państwowa . . . .  80'25 do >1'50 
8 orocent. Obligacye prem. B. szlacheckie 240'-- do 250 — 
Weksle na Berlin 47 05 za 100 m., na Wiedeń 40'05 za 100 k.

SZTUKA I LITERATURA.
P iśm ien n ictw o:

<25 „ G l o s  R o l n i c z y "  rozpoczyna szósty rok 
istnienia. Dwutygodnik ten popularny ilustrowany, wy­
chodzący '  pod redakcyą prof. Tadeusza Czaykowskiegc 
w Tarnow ie, zamieszcza artykuliki krótkie, lecz treściwe ze 
wszystkich gałęzi gospodarstw a wiejskiego. P renum erata 
całoroczna wynosi 4 k. 50 h. Numery na okaz wysyła 
darm o i op,atnie. A dres: „G łos Rolniczy" w Tarnow ie.

0  K o n k u r s y  s y  o n  i s t y  cz n e. O rganizacya syoni- 
styczna w państwie rosyjskiem ogłasza konkursy na dwie 
książki, m ogące zainteresow ać nietylko syom stów N a­
pisać je m ogą również nie syoniści w każdym języku, 
a  zatem i polskim.

Pierwszy tem at brzm i: „Skarby narodow e u na­
rodów, pozbawionych niepodległości, w artość i znacze­
nie tych funduszów, sposób tw orzenia ich i wpływ ich 
na bieg odrodzenia tych narodów ". Rozmiar 2 do 3 
arkuszy. Termin ostatni 14 lipca 1906 r. N agroda 
150 ro.

Drugi tem at: „Zobrazow anie odrodzenia narodo­
wego i politycznego różnych ludów w wieku X IX : 1. 
etapy główne dziejów odrodzenia narodów  podległych, 
2. ob raz  postępu odrodzenia u narodów , które nie uzy­
skały jeszcze niepodległości". Rozm iar książki: 5 d c  6


